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Nowe znaczki pocztowe Stanów Zjedn. 
s ilustracjami tegorocznej olimpjady 
f w Los Angeles. 
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j Zabójca 
komisarza Czechowskiego 
aresztowany ? 

„_ Lwów, 13 lipca (odwłk.) Aresztowa- 


hy został 
Piotr Jaworski 
robotnik z zagłębia naftowego podejrzany 


Łódź, Środą 13 lipca 1932 r. 


WGN WENERA DE ZW 


W sali napoleońskiej Sądu Najwyższego... 
Proces Gorgonowej przyśpieszony! 


Sędzia dr. Wyrobek referentem sprawy. 


Warszawa, 13 lipca. Jak się dowiadu- 
jemy, rozprawa kasacyjna Rity Gorgo- 
nowej odbędzie się nie w dniu 23 b. m. — 
jak to podały dzienniki — ale we czwartek 
21 b. m. o godz. 10-ej rano w sali napo- 
leońskiej Sądu Najwyższego przy ul. Kra. 


giekich. 


Przedmiotem rozprawy będzie kasa- 
cja wniesioną imieniem oskarżonej przez 
jej obrońcę adw. dra Axera ze Lwowa. Za- 
rzuca ona wyrokowi sądu przysięgłych 
szereg uchybień natury procesowej, pole 
gających przedewszystkiem na oddaleniu 
wniosków odwodowych obrońcy, a w 
szczególności wniosków: a) o poddanie 
świadka St. Zaremby badaniu przez znaw 
ców psychjatrów, b) o 

powtórzenie wizji lokalnej 
w porze nocnej: c) o zbadanie akt kra- 


o zamordowanie komisarza Czechowskie- | dzieży, dokonanej w willi Zaremby już 


go. 


po: mordzie oraz akt sprawy morder- 


Strajk górników belgijskich 


zatacza coraz 


szersze kręgi. 


Polscy robotnicy bez pracy. i 
Bruksela, 13 lipca. (odwłk.) Strajk | ków cudzoziemców, którzy są kawalerami 


gómików rozszerzył sie na zagłębie węg! 

we Seraing gdzie w dniu wczorajszym 
RO be tycia strajk. 

Dyrekcje kopalni zgodziły sie na żądanie 

związków socjalistycznych domagających 

się zwolnienła z pracy wszystkich robotni 


lo | i tych, którzy posiadają rodziny poza ob- 


szarem Belgii, 
W ten sposób bardzo znaczna liczba 
órników polskich w Belgii zmuszona by 
fy do powrotu do kraiu 
wobec utraty pracy: 


"Komisarz rządowy Rzeszy? 


Wniosek wieeprzewodniczącego niemieckiej partji narodowej. 


Berlin, r3 lipca, 
Kanclerz Rzeszy von 
wczoraj wiceprzewodniczącego nie- 
mieckiej partji narodowej Winter- 
felda, który w związku 

z ostatniemi zaburzeniami 


Od wł, kor.) 


ulicznemi szczególniej w okręgu 


apen przyjął | wrocławskim gdzie zginęło 17 osób 


— domagał sie unormowania sto- 

sunków w Prusach przez powoła- 

nie rządowego komisarza Rzeszy. 
ea 


Znamienne oświadczenie kanclerza skarbu. 


Anglja nie myśli o 
Londyn, 13 lipca. (Specjalna wiadomość 
„Echa*) Na skutek zapytania 
leadera opozycji Lansbury 
w kwestji przywrócenia standortu złotego w 
Knglji kanclerz skarbu 
świadczył: 


Czy Ameryka odwoła 


powrocie do złota. 
— Nie waham się oznajmić, że rząd 
nie ma zamiaru powrotu do standartu zło 


tego, 
ani w chwili obecnej, 


Chamberlain [ani w najbliższej przyszłości, 


swego przedstawiciela 


z Genewy? 
Waszyngton, 13 lipca. (Specjalna wiado | kańskiego 


mość „Echa*) Członek partji republikań 


skiej Tinkham ze stanu Massachuset złożył |w Genewie. Tinkham ostro 


przy konferencji rozbrojeniowej 
krytykował 


projekt rezolucji żądającej natychmiasto- | udział Stimsona w konferencji rozbrojenio 
wego odwołania przedstawicielstwa amery- | wej. 


| mavies wycieczkowy „Sperber“, który został zniszczony wskutek ęksplozji kotła 
parowego. 


stwa na Lewandówce na osobie 12-letniej 
Neuwertówny, wreszcie d) o przesłucha- 
nie świadka oskarżenia służącej Bronisła. 
wy Beckerówny. 

Dalej zarzuca obrońca trybunałowi są- 
du przysięgłych, że wbrew ustawie nie 
dopuszczono go do głosu w czasie pytań. 
stawianych śŚwiadkowi nadkom. Pranko. 
wiczowi, w czem również dopatruje się au. 
tor kasacji 

uchybienia procesowego. 

Wreszcie skarga kasacyjna zarzuca 
wyrokowi mylną stylizację pod względem 
prawnym, a w szczególności brak zarów- 
no w pytaniu, postawionem sędziom przy- 
sięgłych jak į w wyroku sprecyzowania. 
na czem miało polegać działanie oskar. 
żonej Gorgonowej, które doprowadziło 

do śmierci Lusi Zarembianki. 
Wkońcu skarga kasacyjna podnosi, że 
przy tak ogólnikowem wystylizowaniu py 
tania, jak to nastąpiło w tym procesie, 
mógł głosować za zatwierdzeniem pytania 
także i taki sędzia przysięgły, który uwa- 
żał, że Gorgonowa sama wprawdzie nie 
BE ale w jakiś sposób, choćby pośred. 
ni, 
do zabójstwa się przyczyniła. 

Rozprawa kasacyjna jest jawna 1 o- 
granicza się tylko do rozpatrzenia tych 
zarzutów, które zostały przytoczone w 
skardze kasacyjnej. Po sprawozdaniu 
sędziego-referenta, który przedstawi ca 
ły stan sprawy, wywiodą obrońcy ust- 
nie wszystkie przyczyny kasacyjnę, po- 
czem prokurator sądu najwyższego zło” | 
ży swolje.wijłoski sa. lub, przęciiy=kasa- 
GHP PERZIOHE e Pw SE | 


Replika 

Fest fuż niedopuszczalna. 
Po przemówieniu prokuratora sąd naj- 
wyższy udaje się na naradę i ogłasza 
wyrok. Wyrokiem tym albo kasację 
oddala, a w takim razie wyrok pierw- 
szej instancji, co do winy, staje się pra- 
womiocny, odnośnie do kary zaś wy- 
maga jeszcze zatwierdzenia Prezydenta 
Rzplitej, albo w uwzględnieniu kasacji, 
uchyla zaskarżony wyrok, wówczas 
musi się odbyć ponownie rozprawa 
przed sądem okręgowym, czy to lwow- 
skim, czy też innvm 

przez Sąd Najwyższy 

wyznaczonym. 

Skład kompletu sędziowskiego są- 
du uajwyższego nie jest jeszcze ustalo- 
ny, a wiadomości podane w niektórych 
pismach opierają się tylko na domnie- 
maniach. Wiadomem jest tylko, że refe- 
tentem sprawy będzie sędzia Sądu Naj- 
wyższego dr. Wyrobek. W kołach pa- 
XSRPLMISNDAILAE ZA LEL ITOE LTE t RZE DBZ 


Nominacja 
szefa gabinetu ministra pracy 
i opieki społecznej. 

Warszawa, 13 lipca, Szefem gabinetu 
ministra pracy i opieki społecznej mia. 
nowany został p. Zygmunt Dworzańczyk, 
dotychczasowy naczelnik wydziału prezy- 
djalnego w ministerstwie. 


Dekret o straży więziennej, 
Warszawa 13 lipca. W najbliższych 
dniach ma się ukazać nowy dekret Pre. 


|zydenta Rzplitej regulujący organizację 


straży więziennej, jej prawa i obowiązki. 
Ze zwględu na szczególne warunki pracy, 
straż więzienna zostanie wyodrębniona z 
ogólnych przepisów obowiązujących, dla 
funkcjonarjuszy państwowych, 


Król Karol rumuński 
na kuracji w Ciechocinku? 
Ciechocinek, 13 lipca. Od dłuż- 
szego czasu krążą wersje jakoby w 
początkach  rrzvszłego miesiąca 
miał przybyć na 'kurację do Ciecho- 
cinka Król Karol rumuński. 


Dolar i funt w Łodzi, 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
8.88, w płaceniu 8.87; dolar złoty w żąda- 
niu 8.98, w płaceniu 8.97; funt angielski 
w żądaniu 32.00, w płaceniu 31,75; rubel 
złoty w żądaniu 4.78, w płaceniu 475; 


| 


marka w żądaniu 2.11, płaceniu 2.10; za 
100 franków francuskich w żądaniu 35.20 
w płaceniu 85.10. 


lestry warszawskiej krążą pogłoski, że 
przewodniczącym sądu będzie prezes Il. 
lzby Sądu Najwyższego Michelis. Pro- 
kuraturę Sądu Najwyższego zaslępo- 
wać będzie wiceprokur. Jurkiewicz, bro 
nić zaś będą adwokaci dr. Axer ze 


Lwowa i dr. Ettinger z Warszawy. 


arutowieza 1, 


tel, 115-37 
domowe x 3 duń, smaczne 


OBIAD obfite i zdrowe sł. 1,50 
KUCHNIA Zi: 
BUFET MA 


Cony niskie | zm 


Ñi gorące 
Wieczorem koncert doborowej orkiestry pod batutą Leosa Srplgla 


Katowice, 13 lipca (edwłk.) — Wczo 
raj na stadjonie w Mysłowicach utonęła 
27-letnia Marja Cegielska 

urzędniczka pocztowa 5 
oraz 35-letni Gawęcki Ludwik urzędnik 
kopalni „Renard”. Cegielska chcąc nau- 


Łódź, 13 lipca. Jak się dowiadujemy 
śledztwo przeciwko 27-letniemu Ksiweremu 
Kowalskieihu, sprawcy zamordowania | w 
miesiącu maju r. b. w pokoju umeblowa- 
nym przy ul. Sienkiewicza 29 

tancerki kabaretowej 
24-letniej Anny Przydworskiej zostało już 


Włocławek, 13 lipca. (Od wł. kor.) 
W Chełmicy w ogrodzie dzierżawio- 
nym przez p. Łaskiego zdarzył się stra- 
szny wypadek. 

W budzie ogrodniczej należącej do 
dzierżawców ogrodu pozostała 2-letnia 
dziewczynka, która bawiła się wpobliżu 
prymusa. W pewnej chwili zapaliła się 
na dziecku 

sukienka. 
Matka będąca gdzieś opodal usłyszała 
krzyk dziecka i pobiegła w stronę bu- 
dy. Zauważywszy płonące szaty na 
dziecku rzuciła się na ratunek. W 
mgnieniu oka płomienie przerzuciły się 


o 4,687 osób w 


Warszawa, 13 lipca. Według danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pra. 


cy, liczba bezrobotnych,  zarejestrowa- 
nych w dniu 9 b. m, na terenie całej Pol- 


BAR „BAC 


POLECA 


ski, wynosiła 


Oddziuły żandarmerji belgijskiej, broniące 


archiwa iano 0x 
i häi = 


Ceny ogłoszeń: 


„rea mkaa t. | besa stross © gr, aa m mm 
iim drsa i tam w tobkaie 40 gz. oakrologi 
Bp mysz 15 p, stroma IC lamów, drobos 
dg w vyras, da poneakcjących przej 10 gr.: 
scjpaainywa ogłoszenia 1,70 gry Elu borobot. 1 zł 
Vgtowaonia uwabaterowe o © proa drotoh orlo 
arain zagraniezae | rójotorow* © 100 pros. dreba 
Za termio droke | toś ogloweś udmiatsteneje 
als odpowiada P. K O. Fr. 630 
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King Gillette. 


Wynalazca nożyków do gol 
onegdaj w 77 roku życia, 
NAINE T- OEIT 


HUS” 


Narutowicza 2, 


tel. 115-37 


RAKI duże, codziennie bej M 
poraja 4 4 

i óżnych browar 
PIWO różnych browarów oś, 


TRUNKI eee odj 


Dwa trupy w basenie mysłowickim. 
Lekcja pływania zakończona śmiercią. 


czyć się pływać udała się z Gawęckim 
na najgłębsze miejsce D 
asenu. 
Po kilku minutach oboie znikli pod 
wodą i dopiero po dłuższem poszukiwaniy 
zwłoki wydobyto. 


Proces zabójcy tancerki z Louvre'u. 


Kowalski stanie w sierpniu przed sądem. 


ukończone całkowicie, Akt oskarżenia z 
stał już w tych daiuch przeałani 1o "Sofi 
Gkręgowega'i będzie ou rozpodrzódy Ni, al 
bliższem posiedzeniu gospodarczem. Roz- 
prawy, która niewątpliwie wywoła w mie- 
ście duże zainitóresowanie; spodziewać się 
należy w sierpniu. 


Trzy żywe pochodnie w ogrodzie. 
Wstrząsający wypadek w Chełmicy. 


na odzież matki. Widząc to p. Łaski sko 
czył z pomocą, niestety spóźnioną bo- 
wiem cała buda i znajdujące się w niej 
żona i córka były już w płomieniach, 
mimo to p. Łaski za wszelką cenę nusiło: 
wał uratować żonę i dziecko wskutek 
czego uległ ciężkim poparzeniom. Zwa- 
bien dymem sąsiedzi nadbiegli na ra- 
tunek. Ofiary nieszczęśliwego wypadku 
zostały przewiezione do żydowskiego 
szpitala, gdzie po trzech godzinach mę- 
czarni Łaska lat 39 i jej córka 2-letnia 
Sabinka zmarły. 
Dzierżawca ogrodu Łaski 
szpitalu. 


pozostał w 


Dalszy spadek bezrobocia 


A 2 
ciągu tygodnia. 
240,170 osób, 
co w porównaniu ze stanem z ubiegłego 


tygodnia stanowi spadek liczby bezrobot- 
nych o 4.687 osób. 


Rewolta górników w Belgji. 


dostępu na teren jednej z kopalni otoczo. 


ne są strajkującymi górnikami, 


| 


| 
| 
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Zakończenie rokowań z Niemcami 


w sprawie opieki społecznej. 


Warszawa, 13 lipca. W dniu wczoraj- 
szym zakończyły się w Warszawie roko- 
wania między przedstawicielami rządu 
polskiego i niemieckiego w sprawie opieki 
społecznej, udzielanej obywatelom jedne- 
go z państw, znajdującym się 

na terenie drugiego. 
W wyniku rokowań obie strony uz- 


Nieszczęśliwy 


nały za konieczne jaknajszybsze uregulo- 
wanie stosunków między obu państwami 
w tej dziedzinie. Podpisano protokół, 


który zawiera kilkanaście artykułów, doty 
czących kwestyj juz uzgodnionych. Proto. 
Ź ch 


kół ten posi za pod: do dals 
rokowań, które odbędą się w najbli: 
| czasie, 


dzień sołtysa. 


Spłonęła mu zagroda. 


Koło 1ą lipca. Ubiegłej nocy we 
wsi Łucynowo, gminy Izbica, pod 
Kołem, wybuchł pożar w zagrodzie 
sołtysa Walentego 'Tomaszewskie- 
go. Zanim zbudzeni ze snu wieśniacy 
pośpieszyli z pomocą, cała zagroda 
stała już w płomieniach, przyczem 
ogień zaczał zagrażać s 

zabudowaniom sąsiadów. 


straży ogniowej. Ś 

Z zagrody. sołtysa, Tomaszew- 
skiego pozostały jedynie zgliszcza. 
Spalił się doszczętnie dom mieszkal- 
ny, stodoła, obora, narzędzia rolni- 
eze i t. p. Straty wynoszą 15.000 zło- 
tych. Przyczyny pożaru narazie 
nie ustalono. Dochodzenie w tym 
kierunku prowadzi posterunek po- 


Pożodze zapobiegła jednak akcja |licji powiatowej. 


Sekretarz aeroklubu węgierskiego w Warszawie. 
Gość zapoznaje się z organizacją naszego sportu lotniczego, 


Warszawa 13 lipca. Z ramienia | szefa departarmentu aeronautyki w 
lotnictwa węgierskiego przybył do| M. $. Wojsk. płk, Ravskiego, oraz 


Warszawy sekretarz 
'Aeroklubu w Budapeszcie, 
Hiildt, celem złożenia wizyty 
lotnictwu polskiemu. 

-W dniu wczorajszym inż. Hiildt 
podejmowany był obiadem przez 


inż. 


generalny | naczelnika wydziału lotnictv 


cy- 
go w Min. Kom., inż po- 
za. W czasie pobytu w Warsza- 
przedstawiciel aeroklubu wę- 


w 


e 
| eas zapoznaje się z organi- 


zacją naszego sportu lotniczego. 


„Dar Pomorza” 


w drodze do Vigo. 


- Według ostatnich wiadomości, 
statek szkolny marynarki handlo- 
wej „Dar Pomorza* po wyjściu z 
Dunkierki minął przed kilku dnia- 
mi przylądek | Ouessant i zdąża 
wprost do Vigo (Hiszpanja), dokąd 
przybyć powinien w razie pomyśl- 
nych warunków na morzu w dniu 


dzisiejszym. 

W Vigo „Dar Pomorza“ zatrzy- 
ma się około 5 tygodni. _ 
W czasie tym uczniowie Państwo- 
wej Szkoły Morskiej odbywać bę- 
dą ćwiczenia i zajęcia okrętowe. W 
końcu sierpnia statek wyruszy w 
powrotną podróż do Gdyni. 


ZYCIE PABJANIC. 


Robotnik stracił trzy palce. 
Wypadek przy pracy. 
Pabjanice, 13 lipca. W dniu wczoraj |wi Janowi zamieszkałemu w Pabianicach 


szym, zatrudnfonemu w _przedsiębiorstwie | przy ul: Św.-Krzyskiej nr. 47 piła mecha | 


budowlanem J. Haus w Pabianicach przy | niczna do rżnięcia drzewa odcięła trzy pal 
uk Kilińskiego, robotnikowi Teodorczyka'ce u lewej ręki. 


pracownik rzeźni miejskiej 


kopnięty 

Pabjanice, 13 pca.  Zwierzchowski 
Józef, pracownik rzeźni miejskiej zam: w 
Łodzi przy ul. Grabowei nr. 23 przy- 
jechał do matki zamieszkałej pod Pa- 
bjanicami na letnisko. (  . 

W ogrodzie pasł się koń którego Zwie 
rzchowski pragnał dosiąść. Próba wypad- 
ła fatalnie, bowiem Zwierzchowski 
y „ spadł z konia 
i w dodatku został kopnięty w głowę. Pra 


w głowę. 


wa strona czaszki została weiśnieta, two- 
rząc niebezpieczną — grożącą Życiu =- 
ranę, 

Rannego w stanie nieprzytomnym od 
wiezfono do ambulatorium Kasy Chorycy 
w Pabjanicach przy ulicy Rocha, skąd po 
nałożeniu prowizorycznego opatrunku — 
przewieziono do szpitala przy ulicy Że- 
romskiego. 

Stan*chorego budzi powažne obawy. 


Zemsta wielbiciela. 


Ostrem narzędziem rozciął twarz rywalowi, 


Pabjanice, 13 lipca. W dniu onegdaj 
szym w godzinach wieczornych, mieszka- 
niec wsi Piątkowiska pod Pabianicami Sta 
nistaw Gorzkiewicz odprowadzał do do- 
mu 

swą narzeczona Ą 
zamieszkałą w tejże wsi. W chwili, gdy 
para znalazła się nieco dalej od domów 


mieszkalnych z pobliskich zarośR wysko= | b, 


czyło dwóch osobników, którzy rzuciwszy 
się na Gorzkiewicza pobili go dotkliwie. 

Gdy napadnięty począł się bronić, jeden 
z napastników jakiemś ostrem narzędziem 
uderzył Gorzkiewicza w twarz. rozcina- 
jac mu głęboko 

prawy policzek. 

Późną noca przywieziono do Pabjanie 
poszkodowanego Gorzkiewicza, gdzie u- 
w: 


Dr. med. 
H. Krauskopt 
Akuszerja | choroby kobiece 
powrócił 
ZGIERSKA 15. 
Przyjmuje od 4 do 7 wiecz. 


dzielono mu pomocy lekarskiej: 

Napastnikami okazali się dwaj miesz- 
kańcy Piątkowiska: Wołos Józef i Gómy 
Władysław. 

Policja napastników zatrzymała, Pier 
włastkowe śledztwo ujawniło, że była to 
zemsła, odprawionego konkurenta którym 
był Wołos Józef. Wymieniony dobrał so- 
ie do pomocy przyjaciela Górnego f ra- 
zem dokonali napadu. 

Winowajców osadzono w areszcie. 

C ANEI TWE" ELINI KPO TPK OSRIR EA 
ZA TRAFNE przepowiednie dużo podziękowań 
zdobyła słynna Chiromantka z Galtch, Andrze- 
ja Nr. 32, m. 11. 


BRONIKOWSKI Dawid, Dolna 14 
kaucyjny z Elektrowni na zł. 15. 


zgubił kwit 


5 PANÓW natychmiast poszukujemy do dobo- 
rowej pracy zewnętrznej. Posada stała. Tylko 
wymownł i energiczm reflektanci mogą się zgło 
fsi osobiście z dokumentami w środę, czwartek 
ļi piątek od 9 do 12-ej I od 3 do 5-6] Słenkiewi- 
cza 37, II. p. front m. 17 — bluro. 


Tel. 113-47 KRYSZEK Michał, Wólczańska 41, zgubił kwit 
kaucyjny z Elektrowni na zł. 15, 


KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA. 


ŁÓDŹ-PI 


OTRKOW 


Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z uł, Wólczańskiej 232, przy 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4-— 


„RAKRIETA* 


Sienkiewicza 40. Tel. 141-22. 
tedyny letni Kino- 


satr dźwiękowy W ogrodzie 


Dziś premjera! 
Przepiękny romans p. 


— nA | 


Lukausowy budynek teatralny, zabazpieszony na wypadek 
Początek seansów sodziannie e godz. 


CIE 


aw 


row s 
Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczowwj rozpoczęły się już żniwa 
w całym okręgu łódzkim. Urodzaj tegorocz 
ny jest bardzo dobry, co pozwala przypusz 
czuć, iż w okresie zimowym ceny nie będą 
zbytnio zwyżkowały. 

(—) W klatce schodowej domu przy ul. 
Kątnej 4, znaleziono trupa wisielca, którym 
okazał się 20-letni Leon Brzozowski, za- 
mieszkały w tymże domu. Przyczyna — 
brak pracy. 

(—), Zjazd legjonistów ostatecznie zdecy 
dowano zwołać do Gdyni. 

(—) Wczoraj w południe, doszło na uni 
wersytecie berlińskim do bójki między naro 
dowymi socjalistami, h studentami repue 
blikańskimi, 

Wobec tego uniwersytet został ponownie 
zamknięty, 

(—) Wczoraj zapadł wyrok w głośnym 
procesie o nadużycia przy budowie gmachu 
poczty polskiej w Gdyni. 

Przedsiębiorca budowlany, Mikulski, dza 
zany został na 4 lata i 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia, z pozbawieniem praw obywatel- 
skich na 4 lata, Kotliński na 5 lat i 8 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia, z pozbawieniem 
praw na 4 lat, De Larme na 6. miesięcy 
więzienia i pozbawienie praw na lat 3, in- 
jer Granowski na 2 lata i sześć miesię 
cy więzienia, oraz 120 zł. grzywny. 

(—)/W Jadowie pod Radzyminem tłum 
chłopów zaatakował policję. Przyczyną 
krwawego zajściu było to, iż chłopi nie 
chcieli opłacać rogatkowego. 

Biegnący na przodzie podkomisarz Per 
kowski został zwalony, % nóg ciosem kłoni- 
cy. 

i Ze strony, tłumn padły w kierunku poli 
cji strzały! 

Widząc, że sytuacja zaognia się coraz 
bardziej, policja oddała salwę w powietrze, 

Tłum się nie cofał, a natomiast nacierał 
coras bardziej. 

Padła druga salwa, tym razem w tłum, 
który darł się naprzód, co chwila wznosząc 
złowrogie okrzyki. 8 

W czasio strzelaniny zabity został Józef 
Tocicki, gospodarz ze wsi Przychory, 

Cztery osoby zostały ciężko ranne. Prze 
wiezione do szpitala dwie x nich zmarły. 
Są Antoni Kurowski, mięszkaniec wsi 
i Jan Siewiński ze wsi Borki. 

W szpitalu także umieszczono ciężko 
rannego policjanta Adamskiego. 

Dotychczas przeprowadzono 
aresztowań. 

(7) W Zgierzu wybuchł strajk w trzech 
fabrykach Libracha, Berknera i Augusta 
Guischa. Strajkuje przeszło 300 robotni- 
ków. Ą : 
| (—) Osłątnie uposiedzęnie kolugresu w 
Waszyngtonie było poświęcone sprawie 
podpisania tajnych układów w Lozannie. 
Zarówno senat, jak i izba reprezentantów 
zareagowały gwałtownie przeciwko podpisa 
niu układów bez porozumienia się z Ame 
ryką. 

Nu porządek dzienny wypłynęła sprawa 
długów wojennych. W senacie na 96 senato 
rów, 78 wypowiedziało się przeciwko skre- 
śleniu, czterech odmówiło wzięcia udziała 
w dyskusji, a pozostali byli nieobecni. 

W izbie reprezentantów na 282 obeo- 
nych przedstawicieli wypowiedziało się 255 
przeciwko skreślenin długów wojennych, 

(—) Posiedzenie Izby deputowanych 
trwało bez przerwy od wczorajszego wieczo 
ru przez całą noc. 

Herriot odniósł w ciągu nocy xwycię- 
stwo mud socjalistami, którzy wnieśli wnio 
|sak domagający się odroczenia ćwiczeń woj 
skowych na jeden rok, oraz skreślenia kre 
dytów przeznaczonych ma ta ćwiczenia, 
Wniosek upadł. 


szereg 


Łódź, 13 lipca. W związku x rozporzą 
[dzeniem Ministerstwa Komvnikacji, dopusz 
|ezającem do palenia w przyczepnych wago 
nach tramwajowych, warto, aby dyrekcją 
trtmwajów miejskich poleciła sporządzić 
projekt rozwiązania sprawy 

popielniczek w wagonach. 
Czy popielniczki będą umieszczone tak 


| Łódź, 13 Iipga. Przed kilku dniami ba 
wili w Łodzi delegaci przedstawicielstwa 
handlowego ZSSR w Warszawie, którzy 
odbyli szereg konferencyj informacyjnych 
z przedstawicielami kilku fabryk włókien 
niczych. Konferencje te dotyczyły projek- 
towanego przez. przedstawicielstwo han- 
dlowe Sowietów wznowienia po kilkulet- 
| niej przerwie 
zakupów manufaktury w Łodzi 

Konferencje te odbyły sie w pierwszym 
dzie z przedstawicielami sp. akc. 
ingon i Spółka, która koncentruje przez 
| swą nowojorską centralę handel futrami so 


| po poł, w zoLoty © gods, 


Samolot Tomasza Baty | 


wpadł na komin fabryczny, | 


Praga, 13 lipca. 
Właściciel fabryk obuwia Tomasz 
Bata uległ wypadkowi samolotowemu. Pi 
lot zmarł natychmiast. Bata umarł wsku- 
tek odniesionych ran podczas transportu do 
szpitala. 

Wypadek samolotowy znanego przemy. 
ałowca Bata zdarzył się o godz. 6-ej rano. 

Warszawa, 13 lipca, Ostatnia depesze 
otrzymana z Pragi, podaje: 

Poda 13 lipca. Tomasz Bata wystar 
tował dzisiaj o godz -4 rano z lotniska swe 
go w Ostrokowicach obok Zlina do lotu 
do Szwajcarjł. celem odwiedzenia swego 
syna, 

Przed wyjazdem Bat'a polecił swemu 


pragnie z samolotu oheirzeć rozmaite świt | 
żo wybudowane objekty fabryczne w Zli | 
nie. | 
Podczas tego lotu uderżył sätnolot w | 
jeden o. 
z kominów for 

wskutek czego spadł. Pilot zabił się 0a 
miejscu, Bat'a zaś wśród gruzów samolotu 
leżał nieprzytomny, krwawiac z ust, na 
i uszu. Zmarł on przed przybyciem leka- 

a. 

E Zmarły liczył lat 66. Pozostawił on je 
dynego syna. h 
Pilot Proutek był znakomitym lomi 
kiem í akrobata lotniczym. Katastrofa na 
stapiła w odległości 1 km, od lotniska, w 


pilotowi Proutkowi, by leciał nisko, gdyż | pobliżu Chlumac. 


Dziś nad ranem 


Pachołek zawisł na szubienicy, 


Kalisz, 13 lipca. W starym gmachu 
sądu okręgowego w Kaliszu odbył się 
jak donieśliśmy wczoraj sąd doraźny 
nad bandytą Pachołkiem I jego bandą. 

Proces w trybie doraźnym odbył się 
w błyskawicznem tempie. Po zezna- 
niach kilku świadków, ma ogólną ilość 
29 wezwanych na rozprawę, prokurator 
powstał z miejsca i oświadczył, że zrze 
ka się badania pozostałych. 

Po odczytaniu protokółów oględzin, 
rewizji biegłych I t. p. mec. Neuman 
stawią wniosek w imieniu ławy obroń- 
czej o przekazanie sprawy 

sądowi zwykłemu. 

Prokurator sprzeciwia się temu wnio 
skowi. Sąd po 10-minutowej naradzie 
pozostawia wniosek obrony bez u- 
względnienia. 


po poł, w niedziele ! 


Następnie przemawią prokurator 
Gzowski, w całej rozciągłości podtrzy- 
mując swe oskarżenie i domagając się 
kary śmierci 

dla wszystkich oskarżonych. 

Obrońcy przedstawiają swych klien- 
tów, jako ofiary trudności życiowych i 
ciężkie; walki o byt, jako typy upadłe, 
wychowane wśród nizin społecznych, 

Już podczas przemówień obrońców 
młodszy Pachołek płacze i wyciera 
czapką strugi płynących łez, Płacz tan 


nia przezeń ostatniego słowa. 

Z trudnością wybąkiwane słowa gi 
ną w gardle. Józef Pachołek, płacząc 
w ostatniem słowie przedstawia swoje 
perypetje życiowe; znalazł się w skraj 
nej nędzy i puścił się na drogę kradzie. 
ży, lecz kradzież nie wiele dała, 

żona hyła w ciąży, 

nie miał nie (w tem miejscu skazany 
zaczyna głośno płakać), ma z nią dwo* 
je dzieci; nie miał wyjścia (płacze gło 
śno), Maćkowski również w. ostatnim 
słowie głośno płacząc, błaga, by, sąd 
zezwolił mu żyć. Po "EWIE 

WYROK. "N"TRJETHI" 

O godz, 5rej po poł. sąd ogłosił wy- 
rok, mocą którego Józef Pachołek ska: 
zany został na karę śmierci, zaś Kazi 
mierz Pachołek 1 Franciszek Maćkow- 
ski na bezterminowe ciężkie więzienie 
z pozbawieniem praw. 

Przewodniczący po odczytaniu wy* 
roku natychmiast na sali sądowej wrę- 
czył prokuratorowi odpis sentencji i po” 
lecit wykonać karę w przeciągu 24 go- 
dzin. Odpowiednie przygotowania do e 
gzekucji zostały poczynione. Jak się do- 
wiadujemy, wieczorem kat był już w 
Kaliszu, Obrońca skazanego odwołat 
się do łaski p. prezydenta Rzplitej. 

Kara śmierci przez powieszenie zo 


wzmaga się jeszcze w. czasie wygłasza-! stała wykonana dziś nad ranem. alas 
paka (> waza 


Ę Wiejski donżuan utopił A 
dwoje dzieci w studni. 


Lwów, 13 lipca, Wczoraj władze bez. 
pieczeństwa we Liwowie zostały zawiado- 
mione o niezwykle sensacyjnej zbrodni, 
dokonanej we wsi Niedźwiedź ad Boja- 
niec w powiecie żółkiewskim, 

Oto mieszkaniec tej wsi 63.1etni Olek. 
sa Waseczko od kilku lat utrzymywał 

intymny stosunek z Anną Dobuś, 
owocem których były bliźnięta Wasyl i 
Iwan, liczące obecnie po półtora roku. Po 
urodzeniu się bliźniąt Waseczko zrazu nie 
chciał się do nich przyznawać i nie 
chciał ponosić żadnych kosztów na ich 

owanie. Wobec tego kochanka jego 
udała się na drogę sądową i onegdaj do- 
piero proces alimentacyjny został osta- 
tecznie zakończony, wyrokiem zasądzają- 
cym Waseczkę na płacenie alimentów i 


zwrot wszystkich kosztów: -|84P"ą 

Poirytowany wyrokiem sądowym Wa. 
seczko Ca się pras a y aes 
wszym zie usunąć ze świata bliźnię. 
ta jako przyczynę jego klęski, 

Wczoraj wieczorem Waseczko pod nie. 
obecność Anny Doboś, y. 

porwał dzieci z kołyski | =" 
i wyniósł na podwórze, gdzie wrzucił Je 
do 4-metrowej studni. Oczywiście dzieci 
poniosły śmierć. 

Jeszcze w ciągu nocy zbrodnia wyszła 
najaw i Waseczko został aresztowany. 
Zbrodniarz przyznał się do winy. Bestjal. 
ska ta zbrodnia starego donżuana wiej. 
skiego wywołała w całej okolicy wielkie 
poruszenie, 


m "TI" 1 


4.letni chłopiec pod kołami pociągu. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódz, 13 lipca. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w pod 


Iwó- 


Popielniczki w tramwajach. 
Nowe kłopoty dyr. Ringa. 
jak w wagonach kolejowych przy oknach, 


czy w jaki inny sposób, winien już zawcza 
su ustalić wydział techniczny tramwtjów. 
Wykonanie popielniczek będzie przecież wy 


magało pewnego czasu, a palacze będą chcie 
li niezwłocznie korzystać z nowego upraw- 
nienia, 


—— 


Zakupy włókiennicze Z.S.5.R. w Łodzi. 


Tranzakcje mają objąć tanie towary baweiniane. 


wieckiemi i przed kflku laty dokonywała 
największych tranzakcyj z Sowietami w 
zakresie manufaktury. Konferencie w Ło 
dzi miały charakter informacyjny, gdyż e- 
wentualne zakupy większych partyj ma- 
oz 4 opierałyby się na kompensacyj 
nych zakupach strony polskiej. Tranzak- 
cje te objęłyby w pierwszym rzędzie znacz 
niejsze ilości 
tanich towarów bawełnianych 

dla ludności wiejskiej. Sprawy te są obec 


.|nie przedmiotem rozważań zalnteresowa- 


nych czynników. 


t »J E G QO M A L E N K A” Weroli aaeh: 


Janet Gaynor i Warner Baxtei 
pogody i chłodu zaopatrzony w urządzenia do przedstawień przy świetle dziennem w ogrodzie. 
Na I-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


iwięta o godz. 12-e| w poł. 


rzu przy ulicy Składowej nr. 33 najecha: 
ny wozem doznał cieżkich obrażeń ciała 
10-letxi Stanisław Szymczak, syn robotni- 
ka, zamieszkały w tymże domu: Lekarz 
pogotowia ratunkowego przewiózł nieprzy 
tomnego chłopca do szpitala Anny - Ma- 
tí, s SF ar Bala: 3 
w TWEN 
Na torze kolejowym pod Rzgowem 
został przejechany przez pociag 4-letní Ro 
man Witkowski, syn błniczego, zamiesz 
kały w Rogach. ) 
Chłopiec odrzucony buforami parowo- 
zu padi na tor odnosząc ciężkie obrażenia 
ciała. Ofíare wypadku przewieziono da 
szpitala w Łodzi. t 
. . LJ 
© Wczoraj po południu w podwórzu 
przy ulicy Cegielnianej 106 został zasypa 
ny ziemia 20-letni Wacław Sulima, robo! 
nik, zamieszkały przy ulicy Krakusa 13 
Inni robotnicy pośpieszyli nieszcześliwemu 
z pomocą Ì niebawem go odgrzebano. Suli 
mię przewieztono do szpitala. 
 „.B%/* 


adł 


Na ulicy Narutowicza somochód 


|na wóz ciężarowy. Wóz został rozbity, 


zaś woźnica 35-letni Edward Gałązkow- 
ski, zam. przy ul. Bazarnej nr. 2 dostał 
si,e pod koła samochodu, odnoszac cięż- 
kie obrażenia ciała. Ofiare wypadku prze 


wieziono do szpitala. 
mma i 
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Tragiczne igraszki z życiem. 


ZNISZCZYĆ ŁODZIE PODWODNEJ 


Nieznane szczegóły zatonięcia „Prometeusza“, 


Charb urz w lipcu. 

Depesze donoszą już od kilku dni o 
straszliwej katastrofie na morzu, drugiej w 
krótkim czasie. Po pożarze statku „Phi. 
lippar* flota Francji poniosła nową znacz 
ną stratę przez zatonięcie łodzi podwodnej 
„Promóthće*, 

Jak wiadomo z depesz, łódź podwodna 
„Promethóe*, która w Cherbourg'u dla 
ćwiczeń wypłynęła na morze, znienacka i 
zupełnie nieoczexiwanie poszłą na dno 
wraz z całą załogą i obsługą techniczną, wy 
rzucając jednocześnie 

na powierzchnię kilka osób, 
które znajdowały się na mostku kapitana, 
pomiędzy niemi komendanta łodzi porucz- 
nika marynarki Couespel du Mesnil. 

Dnia kbtastrofy, około godz. l-ej w połu 
dnie, gdy „Promćthće* przy najpiękniej. 
szej pogodzie pływał na powierzchni morza, 
wpobliżu przylądka Levi. niedaleko Cher- 
bourg'a, na pokładzie łodzi nastąpiło lekkie 
wstrząśnienie. W momencie tym komen- 
dant łodzi wraz z inżynierami zajęty był 
przy oglądaniu mtszyn, gdy dziwny i nie- 
przerwany szmer na pomoście zwrócił jego 
uwagę. Rzucił się odrazu, by zobaczyć, o 
co chodzi, gdyż — jak opowiada — do- 
znawał wrażenia, że ktoś wpadł do wody. 
Znalazłszy się nh pomoście, spostrzegł odra 
su, że woda obejmuje mostek kapitana 


i łódź 
idzie na dno. 

Zanim uniosła go woda wraz z znajdują: 
pemi się na pomoście osobami, zdążył jesz 
czo zawołać: 

Ktoś przez nieuwagę wprowadził w 
ruch maszynerję do pogrążenia łodzi!“ 

W tej chwili wraz z towarzyszami mna- 
Jazł się na powierzchni fal. 

Dopiero około piątej po południu roz- 
niosła się po Cherbonrg'u wieść o zatonię: 
cin „Prométhée. Pod wieczór dnia tego 
właściciel motorowej łodzi rybackiej, Nicol, 
który na łódź swą przyjął siedmiu cudem 
wyratowknych ludzi, tak nam opisał xda- 
rzenie: 

Była godz. 11 m. 45, gdy na pełnem 
morzu wpobliżu „cap Lévi“, spotkaliśmy 
łódź podwodną. Zarzucałem sieci przy 
pomocy majtka mego Colin, gdy minęła nas 
łódź podwodna. Na pomoście jej było 

kilka osób, 
X wszystko wydawiło się w porządku. 

Znienacka, około południa usłyszeliśny 
rozdzierające krzyki. Jakkolwiek wraz z 
Colinem rozglądaliśmy się na wszystkie 
strony, nie zauważyliśmy nikogo. Po chwi 
li znowu usłyszeliśmy wołania o ratunek. 
Zatrzymałem wówczas motor, by móc lepiej 
nsłyszeć i i istotnie usłyszeliśmy znowu zupeł 


śpiesząc juk najprędzej w kierunku rozbit 
ków. Z trudnością dostali się na naszą 
łódź. Jeden z nich, ogromnie przygnębio- 
ny, rzekł nam: 

— Jestem du Mesnil, komendant łodzi 
podwodnej „Prométhée“, Łódź przed chwi 
lą zatonęła. Proszę odwieźć mnie do arse 
nału” — Zauważyłem, że był 

niezwykle przybity. 

Pozostali nie ukrywali swej rozpaczy, 
niektórzy z nich płakali, W czasie drogi 
musieliśmy się bardzo troskliwie zaopieko- 
wać jednym majtkiem i trzema zupełnie 
chorymi oficerami marynarki. Zerwaliśmy 
z nich ociekające wodą ubrania i daliśmy 
chwilowo własne, zknim tamte zostały wy 
suszone, oraz częstowaliśmy ich  naszemi 
skromnemi zapasami prowiantów, To wszyst 
ko, co jest nam wiadome, 

Komendant Couespel da Mesnil odpo 
wiadać będzie przed sądem wojennym za 
utratę statku wojennego, Po spędzeniu beze 


sennej nocy w szpitalu, z rana odwiedził 
towarzyszy. 
Wypadek  „Prometeusza” wywołał zro 


zumiałe wrażenie w jak najszerszych sfe- 
rach. Prtwa angielska skorzystała z tej spo 
sobmości, by wraz z kondolencjami dla Fran 
cji poruszyć raz jeszcze kwestję zupełnego 
unicestwienia łodzi podwodnych. 


„Daily Telegraph" pisze: „Nikt do- 


DEET SAA A PIET PASEK SRK SIEC EET TTC PYT AZT AASTAS 


Nad grobem „Prometeusza“ 


nie wyraźnie głosy, wzywające ratunku, 
lecz znowu nie ujrzeliśmy nikogo, Wkońcu 
wdrapałem się na wierzchołek masztu i 
stamtąd zobaczyłem w kierunku południo- 
wym trzy głowy na powierzchni morza, a 
za niemi jeszcze cztery. Puściłem motor 
w ruch, wyrzuciliśmy liny i sieci na morze, 


Okręt ratowniczy” „Nostro“ w chwili opuszczania nurka w miejscu, gdzie zatonęła 
łódź podwodna francuska Prometeusz", 


Zapisujcie się na członków L. 0. P. P. 


tkliwiej nie odczuwa bólu Francuzów od 
nas. Łodzie podwodne nadal stanowią 
hazardowną dziedzinę obowiązku. 
Ale we Francji, jak i u nas, wielu ludzi 
odznacza się zapałem i silną wolą. Nale 
ży tym zaletom oddać hołd, lecz chciejmy 
częste katastrofy z łodziami podwodnemi 
uważać zb argument słuszny zupełnej abo- 
licji łodzi podwodnych”, 

„Daily Mirror“ uważa: „Jeden jest tyl 
ko sposób 
unicestwienie łodzi podwodnych. Jeżeli wy 
raz „rozbrojenie” posiada jakiekolwiek 


uniknięcia podobnej grozy — |1 nawet 


Nieczytelny 


tp pw 


list artysty. 


Rezygnacja znakomitego tancerza. 


Pisma amerykańskie donosza o tragi 
Fog! śmierci znanego artysty rosyjskiego 
Michała Siemionowa, który rzucił się 
wodospadu Niagary. 

swoim czasie Siemionow. który byl 
znakomitym tancerzem, zwócił na siebie 
uwagę kampanją jaką wytoczył teatrowi 
moskiewskiemu z powodu „kalumnii rzuca 
nych na balet tamtejszy”. 

dziesięciu lat Siemionow zamiesz- 
kał w Stanach Zjednoczonych gdzie zara 
biał na życie, udzielając lekcyj tańca w 
Cleveland. 

Od dłuższego już czasu nosił się z 
myślami samcbóiczemi 
zwierzał się z nich na krótko 
EE swego tragicznego Za- 

ic! 


przed 
hałowi Fokinowi, byłemu dyrek 


miaru 


znaczenie, jeżeli jest choć odrobina szczero |torowi baletu tarskiego w Piotrogrodzie. 
ści w międzynarodowych  zaputrywaniach, | obecnie przebywającemu stale w Nowym 


tutaj, w Genewie czy w Waszyngtonie, 

niech łodzie podwodne zostaną napiętnowa 

ne raz na zawsze jako najbardziej 
szatański pomysł, 

jaki kiedykolwiek powstał w umyśle ludz- 

kim i niech pomysł ten zostanie natych- 

miast unicestwiony!“ 


Jorku. 


Onegdaj Fokin otrzymał od Siemiono- 
wa długi i bardzo nieczytelny list. z które 
go zrozumiał tylko tyle, że Siemionow 
chce popełnić samobójstwo przez rzucenie 
się do Niagary. 

Zawiadomił natychmiast policję, która 
wysłała do Buffalo większy oddział ludzi 
aby przeszkodzić szaleńcowi. 

Było już jednak zapóźno. 

Nad brzegiem stał tłum gapiów, a je 
den z nich wytłumaczył przybyłym poli- 
cjantom, że właśnie jakiś człowiek rzuci 
się do wody nieco powyżej wodospadu. 

— Chcieliśmy mu przeszkodzić —mó 
wili niektórzy, — ale gdyśmy przybiegli 
było już zapózno. Na miejscu samobój: 
stwa znaleziono marynarkę, przy pomocy 
której zdołano stwierdzić identyczność sa. 
mobóicy. 

Był nim istotnie Michał Siemionow. 


| 


„Szet“ najstarszą monetą. 


Pierwszy pieni 
W pierwotnych warunkach gospodar- 


Wkońcu „News Chronicle" podkreśla, | czych nabywanie dóbr następowało w dro 


że Baldwin niemal w tym samym czasie czy 
tał propozycje rozbrojeniowe, gdy „Pro- 
móthóe"* zatonęła. „Kontrtst”* — tak pi- 
sze dziennik liberalny — „pomiędzy opie 
szałą powolnością dyplomacji a przeraźli- 
wą szybkością nieszczęścia chyba nigdy nie 
zmalazł tak dokładnej ilustracji", 


X- 


dze wymiany. Dopiero z chwila zorganizo 
wania państwa zaistniały warunki dla po- 
o desc kruszcowego, 
Najdawniejszą wiadomość o pienią- 
dzach kruszcowych znajdujemy w niedaw 
no znalezionych 
tekstach egipskich, 

pochodzących jeszcze z czasów piramid. 

reślają one wyrazem „szet” jednostkę 
płatniczą wartości kóz, zboża szat itd. ty. 
tułem należności za wykonane prace. Obli 
czono podług tego, że płaca robotnicza 
wynosiła 2 szety. Stosunek wzajemnej war 
tości poszczególnych kruszców był takí, że 
srebro warte było o powe mniej niż zło- 
to, ołów zaś posiadał jak na dzisiejsze cza 
sy, bardzo wysoką wartość, bo 74 warto- 
ści złota. 

Z. powyższego wynika, źe szet był mo 
netą stanowiącą młarę wszystkich towa- 


Inwalida woj 


iądz kruszcowy. 


rów, według której określano fch cenę, 
Na czem się wartość tej monety Kozia 
nie wiadomo, pewnem atoli jest że wa: 

ta była zagwarantowana zapomocą wy* 
bitej na monecie płeczeci. 

Byłby to zatem pierwszy pieniądz kra 
szcowy, sięgający przedhistorycznych czar 
sów egipskich. 

Prawdziwe monety złote spotykamy da 
piero za czasów króla Aleksandra Wielkie 
go (w czwartym wieku po nar. Chr.). 
Kiedy inne narody starożytne zaprowadzi 
ły niejako walutę złota. niewiadomo: 
muzeum papieskiem w Rzymie przechowu 
je się monety złote z podobizna patriarchy 

Abrahama, wiek ich atoli iest nieznany, 
Stary Testament wprawdzie donosi, że A- 
braham nabył grobowiec 

za 400 szekli srebra 
dła siebie i dla swej małżonki. dawaly 
bi zatem mogło, że już wówczas istniała 
aś jednostka płatnicza. 


O 


KOZ——— 


ny światowej 


rzucił się pod pociąg. 


Francuskie lotnictwo poniosło niedaw- 
no nową stratę. Jak wiadomo zginął tra 
giczną śmiercią as lotnictwa francuskiego 
Goulette, przewożąc rozbitków z okrętu 
„Phillippar”, potem zgineła lotniczka fran 
cuska Lena Bernstein, a przed kilkunastu 
dniami zginął samobójczą śmiercia znany 
w kołach lotniczych inwalida wojny świa- 
towej, Piotr de Beausire de Seyssel. 

Dzieje tego wybitnego lotnika stanowią 
przyczynek do studiów nad wielka wojną 
í jej skutkami. Świetny oficer. trzynaście 
razy odznaczony za waleczność, ceniony 
przez 4swaich zwierzchników kochany 
przez podwładnych, rzucił się pod pociąg 
w Meudon, jako bezdomny 

bezrobotny włóczęga. 

Podczas jednej z powietrznych bitw do 

stał się lotnik Seyssel w strefe trujących 


gazów. Uratowany cudem od śmierci, nie 
WE się nę nigdy z nabytej w ten spa 
sób choroby płuc. 
Po wojnie — zdemobilizowany nE 
wiekszył wielomiljonowa rzesże inwali 
ie mógł już R ojczyźnie iko lotnik, 
przeszedł więc do cywila í starał si kal 
zabezpieczyć byt sobie i rodzinie. Nie wio 
"mu się, kwas 
Staczał się coraz niżej. 
Doprowadzony do ostateczności wziął pa 
sade kelnera, był jakiś czas szoferem, a © 
statnio sprzedawcą gazet. Był tak chory, 
że jak stwierdzają Świadkowie. dostawał 
krwotoku, gdy szedł po schodach. 
ewnego wieczoru ogarnęła go roze 
Bo Poszedł na dworzec w Meudon 


rzucił się pod koła pociagu. j 
Śmierć poniósł na miejscu. x, 


STANISŁAW ANDRZEJ 
STEEMA 


STRESZCZENIE. 


Żona dyrektora wielkiej firmy, piękna Florla- 
ma Aboody znajduje się pod wpływem tajeroni- 
czego Chlńczyka Van-Hou-Yena, który podczas 
nieobecności męża złożył jej wizytę | pozosta- 
wil zagadkowy pakiecik. Dyrektor Aboody po 
przybyciu do biura znalazł na swem blurku Ja- 
kig list, który go mocno zdenerwował. 

W liście tym żądano odeń pewnych zimtan, 
w przeciwnym razie dyr. Aboody miał zgłnąć 
w nocy z 12-go na 18-ty. Dyr. Aboody zwie- 
rzył się z kłopotów swemu sekrętarzowi Ste- 
ve, który poradził mu wziąć do pomocy wy- 
wladowcę Wimczesława Worobiejczyka. 


— Dobranoc, Steve — rzekł. — Zo- 
stawiam panu zbadanie tych kilku szpar 
gałów. Jestem zmordowany. Gdybym 
spóźnił się trochę jutro rano, niech pan 
zrobi wszystko. co trzeba. Jeżeli to mo- 
źliwe, chciałbym. aby pan załatwił z 
Aumerem sprawę  komosamentów. I 
niech pan nie zapomni wezwać swego 
sławnego wywiadowcę.... Dobranoc, 

"Wyszedł środkowemi drzwiani, mi- 
na; wąski korytarz, który prowadził do 
specjalnego wyjścia, i znalazł się na u- 
licy Wspaniała limuzyna czekała przy 
trotuarze. 

— Dobry wieczór, Marceli — rzekł 
rar Aboodv, w odpowiedzi na ukłon 
szoiera. — Do domu. 

Oparty o poduszki samochodu Her: 
ber! Aboody uśmiechał się Uśmiec 
sie, myśląc o listach z pogróżkanii... W 
kieszeni futra pieścił twardy grzbiet re- 


iżeli panu to na rękę, 


Zagadka jednej nocy 


— Nie bał się. Nie, naprawdę nie bał 


się, 
ROZDZIAŁ M. 
„KOBIETA — WAMPIR“. 

— Ten pan twierdzi — mówił woź- 
ny — że został wezwany. Dał mi swój 
bilet wizytowy. 

Herbert Aboody wziął podaną kar- 
tę i przeczytał: 


WINCZESŁAW WOROBIEJCZYK: 
— Dobrze — rzekł. Wprowadźcie 


tego pana, gdy zwonię, 
siu woźnego dyrektor zwró- 


Po wyjśc 
cił się do swej stenotypistki: 

dziś po- 
żeli zostały 


— Nie będzie mi już pa 
trzebna, panno Palmono, 
jakieś listy, napisze je pani jutro. 

— Dob proszę pana. 

— A pan, Steve, zostanie jeszcze Z 


dziesięć minut. Czy jest pan zajety dziś 
wieczorem? 


— Czy ja wiem.. 
— Już widzę st pan wolny, ale 
boi się pat „pity“. Niech się pan 


uspokoi: chciałem tylko zaprosić pana 
na kolacje. 
Steve skłonił się. 
— Przyjmuję z prawdziwą przviem 
a — rzekł. 

— Pozostawi mnie pan sam na sam 
z Sherlockiem Holmestem, prawda? Je- 
niech pan 
wprost stąd do mnie. Chciałbym popra- 
cować z panem godzinę w domu przed 
kolacją. M żona będzie napewno bar- 


idzie| 


wotwariu 


dza rada, jeżeli jej pan dotrzyma towa- 


przecież czarułą- 
Steve... Zwłaszcza 
rozmawiać z ko- 


Ferbert 


rzystwa... Jest pan 
cym „causeur'em"“, 
umie pan doskonale 
bietami... 

Namyśliwszy się chwilę, 
Aboody dodał: 

— Ja tego mie potrafię... 

Zadzwonił. 

Do pokoju wszedł człowiek lat oko- 
ło trzydziestu, średniego wzrostu, bru- 
net, ubrany z wyszukaną elegancją. 

— Pan Worobiejczyk? 

— Pan Aboody zapewne? 

— Bardzo mi miło, 

Herbert Aboody zwrócił się do Ste- 
ve'a: 
— Pan Alcan, mój sekretarz. Ale pa- 
nowie się znają, zdaje mi się 

— Przypominam sobie rzeczywiście, 
że kledyś byłem panu przedstawiony, 
ale gdzie... 

— Ja też nie pamiętam. Bardzo u- 
przejmie z pana strony, że się pam tak 
szybko do nas zgłosił. 

— Może pan zechce usiąść — rzekł 
Herbert Aboody, wskazując nowoprzy- 
byłemu krzesło. — Chciałbym, nie tra- 
asu zapoznać pana ze sprawą. 
ucham — rzekł inspektor. 

— Codziennie od trzech tygodni po- 
czta popołudniowa przynosi mi list z po- 
i. Taki list pisany na maszynie 
ciej przychodzi do mnie w ko- 
Berete handlowej i.... 

— Przepraszam, że przerywam — 
rzekł Steve. — Wychodzę. 

— Do widzenia, Steve — rzekł pan 
Aboody, ściskając za rękę swego se- 


kretarza. — A zatem, jak było umó* 
wione, czeka pam na mnie w domu...| 
Popracujemy, 


Steve pożegnał inspektora 1 otwo- 
czyl drzwi. Ody je zamykał, Aboody, 
pochyliwszy się lekko do swego gościa, 
powiedział spokojnym głosem: 

—Wt listach, panie  Worobiej- 
czyk, grożą mi śmiercią, 

Floriana Aboody westchnęła, ksląż|cl 


ża wysunęła się jej z ręki i ześlizgnęła 


na sofkę: 

Mloda kobieta opadła na poduszki i 
zamknęła oczy. 

Za chwilę wybije wpół do szóstej. 
Rozlegnie się poważny dźwięk, który 
długo brzmieć będzie w buduarze... Po- 
tem znów zapanuje w całej willi cisza, 
ciężka dręcząca cisza, przerywana tyl- 
ko od czasu do czasu turkotem wo- 
zów, rzadko przejeżdżałących ulicą. 
Zdawałoby się, że to opustoszały dom. 
Służba zjawiała się tylko na odgłos 
dzwonka. Gdy zegar wybije wpół do 
szóstej, przerywając ciszę, podobnie 
jak kamień przecina gładką taflę stoją- 
cej wody, Floriana usłyszy znów jedy* 
nie szmer wahadła, to straszne tik-tak, 
przed którym uciekała, kryjąc się w in- 
nym pokoju. 

W jaki sposób się oprzeć? — my- 
$lała, — Zdana jestem na jego łaskę 1 
niełaskę... 

Ta willa była klatką, więzieniem. 
Rano mąż Floriany wychodził, zanim 
się jeszcze obudziła. Wracał około 
wpół do pierwszej... o ile wracał. Po- 
tem znów wychodził. Wieczorem uka- 
zywał się rzadko wcześniej, niż o wpół 
do ósmej... 

„Jestem sama, zupełnie sama...“ 

Przypomniała sobie egzotyczne wię 
trze „U Konfucjusza“ i nagle, przez zro- 
zumiałą asocjację myśli, ujrzała młode- 
go urzędnika, który poprzedniego dnia 
przyjął ją kłamstwem i którego jasne, 
btyszczące oczy uparcie się w nią wpa- 
trywały. Dlaczego ten młodzieniec skła 
mał? Dlaczego powiedział, że Ling- 
Chu był nieobecny, podczas gdy naj- 
prawdopodobniej tam był? Wreszcie 
diaczego tak skwapliwie starał się jej 
usłużyć, tak pragnał z nią mówić. Czy 
możliwe, Że... 

Ach. Floriana chwilami przeklinała 
swą piękność... Tę urodę poważną, któ 
ra przyciągała hołdy mężczyzn i odpy* 
chała sympatię kobiet. Jakżeby chciała 


niekiedy uciec daleko, od tego miasta, 
daleko od tej cichej jak grób willi, dale- 
ko, daleko, od tego wszystkiego... 


Jakżeby chciała mieć rozpromienio- 
ną twarzyczkę małej , potulieł dziew 
czynki, skazanej na noszenie przez całe 
życie taniutkich sukienek, jakżeby chcia 
ła zmienić przeznaczenie i zapomnieć 
zupełnie o drodze prowadzącej do ta- 
jenwiczej siedziby Van-Hou-Yen'a. 

Floriana nastawiła uszu, Zdawało 
jej się... Nie omyliła się: ktoś szedł po 
schodach, 

Dziwna rzecz, nie poznawała kro- 
ków swej pokojówki... To jakiś mężczy: 
zna wchodził pośpiesznie na pierwsze 
piętro. 

Zanim młoda kobieta instynktow- 
nym ruchem samoobrony zdążyła po- 
chwycić ręczne lusterko i pomadkę do 
ust, jakiś wesoły głos rozległ się za 
drzwiami: 

— To ja.. Czy mogę wejść? 

Floriana wydała okrzyk: 

— Steve? To pan? 

Ogarnęło ją niewytlumęczone uczu* 
cie szczęścia. Miała dużo przyjaźni dla 
| Steve'a. 1 oto przychodził teraz do niej, 
kiedy była zrozpaczona, tonęła w głę- 
bokim smutku, gdy ogarnęła fa żądza, 
wobec której czuła się bezsilna... To sie 
rówiiało ocaleniu! 

Wstała pośpiesznie otworzyła 
drzwi. 

Wszedł z nareczem kwiatów. Śmiał 
ię. 

— Uprzedzam panią, że pokołówka 
biegnie za mną. Chciałem zrobić panl 
niespodziankę i nie pozwoliłem się za- 
meldować. Wymknąłem sie i wyprze- 
dziłem ją, ale już iest. 

Steve — rzekła Floriana — za- 
chowuje się pan jak dziki człowiek! 

Wyszła na kasvtarz do zadyszanej 
pokaiówkie 

(d. o. a), 
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_ Ogólna powierz 
leńców i parków 


|| 2950,19002 metrów kwa 
| dniono przytem św 
żytku nowego 
mio to prze: 


w. leren aA 


zchnia ogrodów, 
osła w ostatnim] * 
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Statek „Polonja“ przywiózł 500 pasażerów. 
Amerykańska wycieczka w Polsce. 


Z Gdyni donoszą: iego, które to tow. organizuje tę 
Onegdaj o godz, 11 przed południ 
vi go statek Linji 


ki obejmuje następują- 
ta: Poznań, Katowice, Częstocho- 
v, Wieliczka, Zakopane, Lwów, 
Lub lin, Białowieża, Wilno, po- 
wracają do Gdyni, skąd wy- 
ruszą zpowrotem do Ameryki. 

„Polonia” zabrała z Kanady 28 oby. 
. | Wateli rosyjskich, którzy wysiedli w Ko- 


e- 


Si 


lę 


jest nied: porównani u zejJe dze, by si d ruszyć dalej do So- 
| stolicami t zodnio - aek, RfE OERE e przes w, celem zwiedzenia znajomych i 
| j przypada za-| ciela Wagons . Lits Cooks p. Tadeusza | krewnych. 
| ledwie dziesiąta część ferenu zieleni, z W ZOZOO aae e 
| jakiego EE stają. mieszkańc wspo |KRATECZKI 
| mnianych stolic. W k k 

* + * a 
Towarzystwo higjeniczne, w poro- ażna onfer encja u rawcowej. 


rumieniu z 


departamentem zdrowia mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, przy- 


Kistorja jednej sukni. 


— Muszę sobie kupić petiterain na| kobietę, jest to człowiek godny podziwu, 


ALA ! niy ameu aa Koea W| bolerko! którego można pokazywać w cyrku, jako 
grodzie OG STONY U) NIOLEW —Aja biorę georgette, gdyż potrzeb- | okas stworzenia bez nerwów. 
skiej w m „ ustalonem przez komi-| ną mi jest ja. z 


sję ogrodową. Zgodnie z 
ustalonemi przez mag 
którym będą się mie 
tryski, będzie miał c 
ryczny i dlatego bę: 
z drzewa, Sam basen 


dzie przez 
zostałej do 
go głębokość wyni 
niu basen będzie oddany do 
blicznego. 


s s + 


magistrat 1.100 bezrob 
umieszczono w 
przy robotach sezonowych, 
dziale ogrodniczym, czę 
sama zatrudnienie. Pozo: 
około 650 osób. Z tej lic 


przy robotach, pro: 
szczególne tow stwa 
dzielnie (przy budowie 
= szyfńskiego kanału na S 
parku Sieleckim i t. d 
władze administracyjne 


nić jeszcze robotników. W tei 


pozostanie jeszcze, z powyż: 


sy. 


` 
Związek polskich 


filmów zagrani 
dotychczasową słabą 
wą i brak jakiejk 
| dzie reglamentac:. i; 
| da się też za ustawowem 


mych, ze w 


produ 
k w 
el 


trów, który pol 


| gólnych wojewodó 

straty, Rodatek t 
ny nie od w 
czas, lecz od c: 
| winien przekra 


Ku laty około 400 dorożek 


CLAUDE ORVAL, 


VEIR 


Pan Petibleu 
sów przedwoje 
czoło rzucił sm 
stą szkłankę po pi 
rającym duszę we 


— Sluchaj, Gustawie 
się przytem pocichu, ze: £ 
stojącego w pogotowiu — n 
ro 28-go dzi: a ubogi tw 


— 


kroczyłeś już 
charakter pozwoli ci 


pitału, djabli cię wezm 
West: awszy 
*hustką przesunął 


potem czole Az: 


nim stolik u 
|  fibleu rozmowy. 
i — Koch 


wyszukaną 2 
ku panu Petibleu 
również... Tv 
teligentnym wyraz 
pan powiedzieć 
na... nietu 
rozmawi 
glow 


| mienitniezn: 
na Petiblen 
mieć z ludźmi 
nia! Dia uczczer 


tego spotkania p 
bie kufelek pi 


Prope 


y szatnia i 
cter 
wybudo wany 


tramwajach 


walu 


Oprócz 
obięcały zatrud 
sposób 


warunkami, 


pawilon, 


prowiz 


. Maksymalna je- 
90 cm. W s 


użytku 


Po zwolnieniu 1 kwieta r. b. przez 
ych, część ich 
miejskich 


część 


zaś znalazła 
aje bez pracy 
w, poczynając 
od 1 lipca, 165 osób przyjęto do pracy 
onych przez po- 


przyjaci 
Międz 
Kępie 


szej liczb 


1.100 bezrobotnych, około 400 bez pra- 


zrzeszeń teatrów 
świetlnych w memorjale, złożonym Iz- 
ble przemysłowo-handłowej w Warsza- 
wpro" 
~ wadzeniu kontyngentu na sprowadeonie 
vzględu aa 


wie, wypowiada się przeciwko 


kcję kraj 
tym wzgl 


tnormo 


niem podatku komini alnego od kinotea- 
t teraz w róż ję, 
nej wysokości, pei reślanej prz 


Z liczby czynnych jeszcze przed kil- 
samochodo- 


| — upominał 
a kelnera 


dopi 


tego. 


prz 
vy twój + 
naruszenie ka- 
! 


komb: S > 
SĘ Kobieta nie mająca na siebie co włożyć, 


to jest kobieta, kiórej mąż jest zbyt łagod 
„ |uy, zbyt dobry, zbyt łatwowierny. Gdy ko 
bieta sama na siebie pracuje, ma dwie czy 
trzy sukienki i zawsze coś tam jednak wkła 
| da, natomiast kobieta, której głównem zaję 
ciem jest rozbieranie się, nigdy „niema się 
w co ubrać”, 


w 
1 
O= 


AWO 


z% O a 
Nie pią statya! 
-|sohie, że kobieta 97 proc. swego życia i 


jem, ale obliczyłem 
Tak orzekłem i teraz przechodzę do me 
wszystkich wypowiedzianych słów poświęca |ritum sprawy. 
na suknie 

Niema nic bardziej denerwującego, jak 
kobieta, która ma w szafie 18 rozmaitych 
kiecek, szmatek, sukienek, spódniczek, blu- 
zek i Bóg wie jak się tam jeszcze te ich za 
wracania głowy nazywają, gdy taka kobieta 
z calym spokojem, x całą czełnościę, nie za 
rumieniwszy się nawet, oświacza swemu mę 
żowi czy kochankowi: 

— Nie mam co na siebie włożyć! 

— Bój się, kobieto, Boga! A ta sukienka 
Bla w?... 

— Mój drogi, nie wymagasz chyba, abym 
chodziła w tej samej sukni dwa sezony!? 

— A ta zielona w czarne groszki? 

— No, wiesz! Przecież Pipoikowska ma 
taką samą, jakżebym wigo ja się w niej mo 
gła teraz pokazać?! 

— Dobrze, ale ta nowa różowa z kokar 
dą?... 

— Śmieny jesteś! To jest suknia do- 
bra na Zakopane, ale nie w Łodzi! 

— Sqdaiłam, ie jak będą miała 
suknię, to mnie wyślesz do Z 
Jeżeli w tym mómencio mężczyzna nie 
chwyci jakiegoś ciężkiego, tępego lub 
ostrego narzędzia i nie wyrznie niem owg 


U KRAWCOWEJ. 

Nie jest mi wiadomem czy Annie Mil- 
czarskiej rzeczywiście była potrzebna nowa 
sukienka, czy też tylko „nie miała co na 
chie włożyć”, faktem jest jednak, że zgło 
sila się z materjałem, jakimś welur-szyfo- 
nem czy lanym  „meteorem”* do krawco- 
wej Jadwigi Krzyżewskiej, zamieszkałej 
przy ulicy Zielonej 4L. R 


w 


ót 
y- 
w 


Nastąpiła wstępna konferencja, w cza- 
sie której obiedwie kobiety w ciągu 49 go- 
dzin przeglądały rozmaite żurnale, „kom- 
binowały* fason, taki, żeby był inny od te 
| go, który ma Dziubdziewiczowa i nie podob 
do fasonu Tramtadrackiej, żeby był 
nalny i do twarzy, i żeby uwydatniał 
zakrywał chudość i niewypukłał tłas 
słowem, żeby to był fason cudowny, 
„model“, gdyż każda suknia, którą sobie 
kobieta szyje, musi taka być, chociaż nigdy 


nie 


by 


taką 
go! W rezultacie Milerarska zostawiła mater 
jał i poszła. Wróciła 2 czerwca rb. do, prsy 
iark coś w tym guście, ale krawcowa 
oświadczyła, że żadnego materjala nie przyj 
| mowała i o niczem nie wie. 
Sąd Grodzki skazał wczoraj Jadwigę 
6 ewską na 7 dni aresztu z zawieszeniem 
wykonania wyroku na 2 Jata. 


Jerzy Krzecki. 


wych, posługujący 
taryfą obecnie poz 


ustna niim u Gm [ef 
MAŁY KURJERI 


suje z 
należą | 


Rze 60 Nowe wozy 
do luksusowych 


wą. 


zy 


przygodni znajomi gawędzili jak dwaj 
starz 


mu słuchaczowi, że przyjaciel jego, które. 
go nazwiska podać nie może oczywiście, 
jest mistrzem nad mistrzami w niezwykle 
ej sztuce fabrykowania banknotów 
yi qcirankowych. On zaś wspólnik je- 
go obowiązany był puszczać je w kurs. 


przyjaciele że sobą. 
j n Petibleu mówił 


barwę cegły czerwonej. 
ona nadzieja zakradła się do 


głos. 
rdzo — odez- 
i dobry 
o tak szerokich hory- 
musi byt 
Żal mi pana! 


e- 
ze 


Ś kał — udało się panu 
niszywy banknot, wykorzy- 
dczenie zarówno kelnera 
Gdyby egza- 
kompetentny nie wy- 
zdopodobnie próby... 
? — mruknął tamten 
. — A ja panu zarę- 
r rzyjacieł ój jest artystą w 
u! Ch pan ze mną! 
ę w towarzystwie pana Pe- 
stwowego Banku rozsiewacz 
cfrankówek podszedł do 


n będzie łaskaw — zwróci 
bnika grzecznie kładąc na 
acie nowy banknot — 
mi ib rsiąc franków. 
ysadzonemi z orbit 
a uboczu 
obejrzaw: jszy 


pan 
przyglądał się 
banknot 


a Petibleu, 


i pan!! - szepnął ten z trium- 


umiał pan?! e e 
ychodząc z panem Petibleu 


frankówka 


na tarasie kawiami 
tóry z taką łatwością 
zagadnienie braku pie 


ay 


Wagony kradzionej sody 
docierały do wszystkich miast Polski, 


Z Inowrocławia donoszą: wie był stałym odbiorcą kradzione) 
Śledztwo w sprawie wagonowej sody. 
kradzieży sody z zakładów „Solvay” Że zarobki na kradzionej sodzie 
w Mątwach postępuje naprzód. | były niebywałe, niech świadczy fakt. 
Stwierdzono, że głównym organi-| że Truszkowski płacił robotnikom 
zatorem sprzedaży kradzionej sody| Wiśr iewskiemu, Kostusiakowi, 
jest znany na gruncie inowrocław- Śmieniakowi i innvm 600 zł. od jed- 
skim kupiec Truszkowski. młodszy. | nego wagonu, sam zaś wagon ten 
On to był odsprzedawał swojemu odbiorcy za 
główną spreżyną 2.400 złotych, kiędw wartość rynko- 
i inspiratorem popełnianych kra-| wa wzgoni sody wynosi około 
dzieży, do wykonywania których | 4.000 złotvch. 
zaangażował sobie kilku pracowni- Truszkowski przyznał sie do za- 
ków zakładu „Solvay“.  Truszkow- | rzucanych mu sprawek, 
ski osobiście fałszował listy wago- Władze policvine z Tnowrocła- 
nowe i przewozowe, które skradł| wia prowadza dalsze dochot zenia 


z biura zakładów „Solvay“, sam jef w Toryniu, gdzie zdołano już za- 
wypisywał oraz w porozumieniu z| trzymać 
maszynistką stacji mątewskiej za- ą wagony kra ionej sody. 


Dużo poza tem wasonów tei sody 
jest w drodze i władze starają się 


mieniał oryginalne listy przewozo- 
we na fałszywe. W ten sposób wy- 
syłane wagony docierały orawie wasonv te wykryć, 

do wszystkich miast Polski. Proceder ten byf podokno pro: 
Są m. in. dowody na to, że jeden z| wsd-onw inž od szeregu lat. 


zyglądał sie z pod_oką panuż 


zakładów przemysłowych w Krako- 


10 złotych za posadę. 
Giełda pracy oszusta. 


czyć żadnych posad. Oszukańczy, 
ten interes szedł tak dobrze, że 
Händel zamierzał nawet założyć 
filie w Warszawie i Lwowie. Per- 
traktacje celem założenia filii były, 
na ukończeniu, gdy wkroczyła w to 
policja. Wydział śledczy w Krako- 
wie, do którego wpłvneły doniesie- 
nia na oszustwa, zajał się jego oso- 
ba, a ponieważ równocześnie miał 
w posiadaniu listy gończe, jakie za 
Handlem wysłała policja lwowska, 
aresztował go i odstawił do Lwo- 
wa. 


Ze Lwowa donoszą: 

Aresztowanie dyrektorów Spół- 
dzielczego Banku Ludowego Wahla 
i Onyszkowa seniora, wywołało wiel 
ką konsternację. Sędzia Śledczy 
Słowikowski przesłuchuje cały dzień 
wmieszanych w tę aferę, gdyż spra- 
wa ta zatoczyła bardzo szerokie 
kręgi. 

Główny sprawca i oszust Ed- 
mund Onyszków wyjechał do Bel- 
gii, gdzie w Brukseli w własnym 
domu założył bank. Onyszków „na 
kilka miesięcy przed ucieczką oże- 
nit się _ k 

z bardzo bogatą panną 
z „Poznania, a uciekłszy z nią zagra- 
nicę, prócz domu, kupił jeszcze far- 
mę pod, Paryżem. Razem z nim 
uciekł spólnik jego Marjan Handel, 
ale bez żony, która została w kraju. 
Handel początkowo wspólnie z 
Onyszkowem prowadzili interesy 
bankowe w Brukseli, później jednak 
pokłócili się i Handel 

_wrócił do kraju. 
Na powrót jego wpłynęła również 
tęsknota za żoną. Handel przyjechał 
do Warszawy, skąd żona jego po- 
chodzi i przez kilka miesięcy ukry" 
wał się przed władzami. „„Rozzu- 
chwalony _swojem powodzeniem 
Handel wyjechał | do Krakowa i tam 
znowu dopuścił się szeregu oszustw. 
Założył on mianowicie w Krakowie 
t. zw. „giełdę pracy”, która polega- 
ła na tem, że każdy starający się o 
posade miał wpłacić Io zł. na konto 
PS K. O., a po wpłaceniu odpowied- 
niej kwoty miał otrzymać zajęcie 
Było to 

zwykłe naciąganie, ludzi, 

bowiem Handel nie mógł dostar- 


„Händel od dziewięciu miesięcy 
już siedzi w więzieniu i zapewne 
długo tam jeszcze pozostanie. 


Zaznaczyć należy, że lwowska 
policja ieszcze na wiosnę w 1930 r. 
zajęła się sprawą  Spółdzielczega 
Banku Ludowego. Wydział śledczy 
aresztował wówczas  Onyszkowa 
Edmunda na skutek doniesienia! 
szeregu pokrzywdzonych _ osób, 
Sprawę tę później umorzono i w rok 
później wyszła ona na Światło, 
dzienne. 


: . 
Grób niemowlęcia w morzu, 
Śmiertelny wypadek na statku 
olonia“, 
Z Gdyni donoszą: ad 
Na statku „Polonia” w drodze partot: 
nej z Ameryki do Gdyni zaszedł wypadek 
śmierci. Oto 5-miesięczne niemowlę, bę- 
dące już chore przy rozpoczęciu podróży, 
jedno z bliźniąt, zmarło w dordze į w myśl 
eż okrętowego, zostało spuszczone 
do dzy gdzie znalazło wieczny odpoczy. 
ne. 


la na tę tranzakcję — szeptał wspólmik fał 
szerza banknotów podając panu Petibleu 
dobrze wypchaną kopertę i i chowając wza 
mian znacznie cieńszą do kieszeni swej 
marynarki. 

Drżącemi palcami pan Petibleu zabie- 
rał się do otwarcia swojej. 

— QCzyś pan oszalał? — powstrzymał 
go towarzysz — na tym tarasie! Co za nie 
ostrożność ! Niech pan patrzy. 

I rozdarłszy paznogciem kopertę na 
dwóch rogach pokazał panu Petibleu wy- 
padala przez otwory tysiącfranków- 


Petibleu z ironicznym uśmiechem w kąci- 
kach ust. 

— Powiedz mi, drogi przyjacielu... — 
wyjąkał ten po chwili otrząsając się z 
chaotycznych myśli — hum. czy masz 
dużo... hum... tych banknotów ? 

— Jest ich mały zapasik jeszcze... — 
.|odszepnął zapytany z niedbałym gestem 
— Dlaczego pyta pan o t0? 

— Czy byłoby to możliwe... — cią- 
gnął pan Petibleu wahającym głosem 
dalej — czy PZ się pan... właściwie 
mówiąc. hum Odstąpić mi kilka 
sztuk 2... 

— Ho! Ho! Czego się panu zachcie- 
wa!! Nie jestem sam... Nie wiem co 
wspólnik mój powie na to? Wiedziony 
sympatją jaką pan wzbudził we mnie... 
za dużo powiedziałem !... Byłem nieostroż. 
ny! 

— Niech pan będzie pewny — ode- 
zwał się pan Petibleu głosem błagalnym 
— że niemy będę jak grób! No! Trochę 
dobroci serca! 

— Ach! Pan ma w sobie urok, które- 
mu nie sposób oprzeć się! Człowiekowi ta. 
kiego miękkiego serca jak ja szczegól- 
niej! Ha! Trudno. Zgadzam się ostatecz- 
nie. Jaką sumą może pan dysponować? 

— Zrealizowawszy kilka papierków 
wartościowych, mógłbym  prawdopodob- 
nie... Sam nie wiem.. — mówił pan Peti- 
bleu niepewnie. 

— Bądźmy Ściśli! — przerwał mu to- 
warzysz niech pan przyniesie pojutrze 
tutaj... dwadzieścia tysięcy franków daj- 
my na to, a ja panu wręczę sto tysięcy 
wzamian... równie artystycznie podrobio- 
nych jak te, które zmieniałem w pań- 
skiej obecności. Mamy duże koszta... ro- 
zumie pan chyba!... Przyrządy mego przy 
jaciela są bardzo drogie t. = 

— Zapewne! Zapewne l.. — zgodził się 
pan Petibleu skwapliwie. 

W dwa dni potem obaj Świeżo upie- 
czeni znajomi siedzieli znów przy jednym 
stoliku w kawiarni. 

— Ledwiem namówił mego przyjacie- 


Z twarzą nabiegłą krwią kapitalista 
wsunął czemprędzej paczkę do wewnętrz. 
nej kieszeni surduta. 

— Staraj się pan przedewszystkiem 
nie budzić podejrzenia! Zmieniaj pan je- 
den banknot dzieńnie i każdy w innym 
banku! — zalecał towarzysz odchodząc. 

Wróciwszy galopem do siebie pan Pe- 
tibleu rozerwał kopertę gorączkowo, 

— Rany boskie! — wrzasnął wnet tak 
głośno że sąsiedzi jego musieli chyba 
podskoczyć z przestrachu. 

W kopercie bowiem znajdował się jeden 
banknot tysiącfrankowy z wierzchu i 
drugi ze spodu paczki zawierającej zręcz 
nie wycięte skrawki papieru formatu ty- 
siąc frankówek. 

— Łotr! Łotrl Szubienicznik! — ję. 
czał pan Petibleu głosem przerywany 
ikaniem. — Zmieniał prawdziwe ban. 
knoty! A ja! Ja! Idjota! Dałem się na- 
brać! I nie mogę zaskarżyć go nawet: 
Przyznałbym się tem samem, że chcia. 
łem być wspólnikiem fałszerza bankno. 
tów. Moje dwadzieścia tysięcy franków! 
Krwawo zapracowane! O, ja, nieszczęśli. 
wy! O, ja, nieszczęśliwy! 

W tym samym czasie mężczyzna o 
rozbawionej twarzy, głaszcząc ukradkiem 
kieszeń z dwudziestu tysiącami franków 
przenikliwym swym wzrokiem przebiega] 
taras kawiarni w poszukiwaniu fizjonomjj 
dostatecznie nacechowanej _ łatwowierńo. 
ścią i głupotą. , e 
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Burdy krewkich piłkarzy. 


Przykre zajścia na boiskach. 


Wiadomości z kraju raz po raz dono- 
szą o mniejszych lub większych awantu- 
rach na boiskach piłkarskich. 

Pomijamy już mało frekwentowane me 
cze klubów a, b i c-klasowych, w których 
drużynach gra wiele elementu bardzo mło 
docianego, pełnego fanfawmady i 

zbytniej wrażliwości. 
Zawody takie frekwentuje zwykle mała 
garstka publiczności, więc wykroczenia 
podczas nich obserwowane likwidują wła- 
dze piłkarskie w gronie „dobrych znajo- 
mych”. 

Dużo już gorzej przedstawia się spra- 
wa jeśli chodzi o mecze o mistrzostwo Li- 
gi. Tutaj na trybunach widzimy zawsze 
dwa, cztery, a nawet sześć tysięcy widzów 
«których oglądanie rękoczynów graczy czy 
niezwykłej brutalności w grze bynajmniej 
nie nastraja optymistycznie do piłki noż- 
nej. 

Objawy owej nadmiernei bojowości 
są tęż w pierwszym rzedzie powodem 
wielkiej niepopularności piłki nożnej 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa 1 fak- 
tu, że żaden może dział sportu nie posiada 
tylu przeciwników, jak właśnie piłkarstwo. 

Przykre zajścia jakie miały ostatnio 
miejsce na boiskach zagranicznych świad 
czą, że omawiana choroba piłkarzy jest 
nagminna i „międzynarodowa”. 


Przed tygodniem boisko Slavii w Pra- |b 


dze czeskiej było widownią gorszacego zaj 


ścia, które odbiło się szeroklem, a przyk- 
rem echem w prasie sportowej całego świa 
ta. Oto na meczu tym zanotowano. ni 
mniej ni więcej tylko aż trzy nokauty za- 
ane przez napastnika drużyny włoskiej 
„Juyentus” Cesariniego dwu piłkarzom 
praskiej „Slavji” oraz ... sedziemu zawo- 
dów, wiedeńczykowi Braunowi: Awantu- 
ra jaka stąd wynikła zakończyła się wtarg 
nięciem widzów na boisko i pobiciem krew 
kich Włochów, którzy poprzysięgli zemstę 
na meczu rewanżowym w Turynie. 

Tym razem doszło również do zajść 
pomiędzy graczami a publicznością tak, 
że sędzia musiał przerwać walke na 2 mi 
nuty przed przerwą przy stanie 2:0 na ko 
rzyść Juventus, 

Bezpośrednią przyczyną przerwania 

ry był wypadek bramkarza czeskiego Pla 
niczki, który upadł nagle 
na ziemię bez przyłomności. 

Planiczkę wyniosiono z boiska. a zanim 
opuściła boisko cała drużyna czeska. Cze 
si twierdzą, że Plaajczka został uderzony 
kamieniem, podczas zdy Włosi zapewnia- 
ja, że został porażony słońcem. 

W. Bolonii odbył się drugi mecz o pu- 
har Europy środkowej pomiędzy Viennz 
a Klubem Włoskim Bologna. Zwyciężyła 
drużyna włoska 2:0 (0:0). Spotkanie re- 
wanżowe odbędzie się w Wiedniu dn. 17 
. m. 


— 


Degradacja drużyny. 


Gry sportowe w Łodzi. 


W dnłu wczorajszym odbyły stę dalsze 
pozgrywki o mistrzostwo Łodzi w poszcze 
ólnych grach sportowych. Odbyły się 
Iwa spotkania: TUR zagrał z WKS-em 
w koszykówkę męską, oraz Ikape ze Zjed 
noczonymi w hazenę. 

Jak wiadomo tytuł mistrza w koszy- 
Kówkę męska 

zdobyła drużyna Tkane. 
natomiast do klasy B spada TUR. Dru- 
gle miejsce zajmie WKS po wczorajszym 
zwycięstwie. To też ostatnie spotkania nie 
należały naogół do interesujących, gdyż 
nie przyniosły żadnej zmiany w tabelce 
gier, a były rozegrane jedynie dla formal- 
ności. Należy jednak podkreślić że tego- 
roczne rozgrywki były nadzwyczaj cieka 
we i każdy bodajże zespół musiał solidnie 
napracować się, ażeby znaleźć sfę na czo- 
lowem miejscu w tabeli, 

__ Najlepszą formę okazał zespół IKape 
Który zdobył mistrzostwo zupełnie zasłuże 
nie. 

Natomiast Robotniczy zespół TUR-u, 
trzeba przyznać był najsłabszy w tym se- 
zonie w A klasie, ŁOZGS to też zupełnie 
bez żadnych zastrzeżeń zmuszony jest za- 
grać w przyszłym roku w B klasie. Zwy- 


cięstwo odniósł TUR tylko jeden raz z 
Geyerem, 

Należy pamietać że TUR występował 
bez swego najlepszego gracza, Kozanec- 
kiego, który dopiero wczoraj powrócił. Po 
dobno zwrócił się do klubu z prośba o 
zwolnienie,czy otrzyma niewiadomo. 

W grach żeńskich, Ikane, otrzymało wal 
cower, gdyż zespół Zjednoczonych się 
spóźnił na wyznaczoną godzinę. 

š Poszczególne gry przyniosły następu- 
jące wyni 
KOSZYKÓWKA MĘSKA. 

W. K, S.—T. U. R. 42:20 (22:14) 

Wojskowi występując bez Hołyszewskie 
go okazali się zespołem o klasę łepszym pod 
każdym nieomal względem, to też zupełnie 


zasłużenie — wygrali. 

W T.U.Rze brak było i tym razem Ko- 
zkneckiego oraz Gruszczyńskiego, to też oka 
zali się naogół słabą drużyną. Wyróżnili 
się: Owczarek, Fiszer i Kubosiewicz. 

Sędziował p. Wieczorkiewicz x W.K.S. 
HAZENA. 


Ikape—Zjednoczone 5:0 (walcower) 

Sędzia p. Szwed odgwizdał walcower, 
gdyż Zjednoczone nie przybyło w oznaczo- 
(sy czasie, 


Wyścigi kolarskie i motocyklowe w Helenowie. 


Jutrzejsze sensacje, 


Jak się dowiadujemy, odbędą się ju- 
tro wieczorem o godz. 8.ej na placu sport. 
w „Helenowie* wyścigi motocyklowe i 
kolarskie. * 

W programie imprezy przewidziane są 
wyścigi motocyklowe na torze ż żlowym 
i betonowym z udziałem całego 
najlepszych łódzkich motocyklis 
in. weźmie w tej imprezie 


Dzień 3-cl. Środa 13 lipca. Początek o godz. 
3.30 po południu. 

Gonitwa l. Nagroda 2100 zł, Dystans 2400 
metrów: 

1) Irrawadi og. J. I H. Strzemińskich, 2) Cha- 
peau Bas og, W. Bobińskiego. 

Gonitwa Il. Nagroda 1800 zł. Dystans 1300 
metrów: 

1) Dri - Dri oz. st. „Bartoszówka”, 2) Litka 
kl. B. Brzezickiego, 3) Szarża kl. st. „Ktery- 
Szepietów”, 4) Dobra wróżka kl. L. Schwet- 
zera, 

Gonitwa TII. Nagroda 1800 zł. Płoty. Dystans 
3200 metrów: 

1) Balsamina kl. J, Rościszewskiego, 2) Skro 
bonogł og. C. Bronikowskiego, 3) Hajduk og. 
F. Chmielewskiego 1 J. Łyżwińskiego, 4) Sze- 
ryt og. J. hr. Alvensleben = Schönborn, 5) Re- 
bus og. L. Schwelzera, 6) Centuar og. A. Kró- 
lkiewic. 

Gomitwa IV. Nagroda 13800 zt. Dystans 1600 
metrów: 

1) Tuberosa kl. st. „Bobownia*, 2) Harriman 
og. W. Bobińskięgo, 3) Bohater [I og, Z. Stu- 
dzińskiego, 4) Azryppa og. A. Micczkows 
5) Wisienka kl. I. r. Mielżyńskiego, 6) 
Star kl. st. „Ktery Szepietów*, 7) Krach og, 
grona oficerów 10 pulku ułanów. 

Gonitwa V. Nagroda 1000 zł. Przeszkody. 
Dystans 3000 metrów: 

1) Emir og. S. Bronikowskiego, 2) Harry 
Langden og. ma oficerów 2 D, A. K, 3) Ba- 
karat og. Z. Cierpicklego, 4) Co mi Dasz og. Z. 
Dobieckiego, 5) Jagienka kl. A. Lipskiego, 6) 
Grzybek Pierwszy og. J, Bukowleckiej, 7) Ra- 
ma II kl, Z. Studzińskiego, 8) Marengo og. 1. hr. 


Program 


jścigów konnych w Łodzi na torze w Rudzie Pabjanickiej. 


Webb, który przed kilkoma dniami wró- 
cił z dłuższego pobytu w Londynie, gdzie 
miał możność trenować razem z najlep- 
szymi 
angielskimi motocyklistami. 
Oprócz wyścigów motocyklowych od. 


Z będą się wyścigi kolarskie z udziałem naj 
W, la 


udział p. H. 


lepszych łódzkich torowców. 


* 


Gonitwa VI. Nagroda 1500 zł. Dystans 1600 
metrów: 

1) Jontek og. grona oficerów 1 pułku uła- 
nów Krechowieckich, 2) Gralath og. C. Broni- 
kowskiego, 3) Qrisette kl. R. Rogowskiego t K. 
Koźmińskiego, 4) Mameluk og. St. hr. Korzbok= 
Łąckiego, 5) Jacht II og. A. Mieczkowskiego. 
6) Figiel II og. L. Schwelzera, 

Qonitwa VII. Nagroda 1500 zł. Dystans 1600 
metrów: 

1) Jataka kl. A. Tuńskiego, 2) Irrawadl og. 
J. t H. Strzemińskich, 3) Beheń oz. st. „Ło” 
chów”, 4) Dobra wróżka kl. L. Schwełzera, 5) 
Bakarat og. L. Morzyckiego, 6) Gryf og. st. 
„Ktery - Szepletów”, 7) Koncert og. A, Miecz- 
kowskiego. 

Gonitwa VIN. Nagroda 1300 zł. Dystans 2100 
metrów: 

1) Darling kl. H. hr. Starzeńskiej, 2) Czuj 
Duch A. Mi owskiego, 3) Obrona kl. 
grona rów 1 pułku ułanów Krechowieckich, 
4) Mospan og. st. „Bobownia”, 5) Czł du Ceur 
kl. L. Dydyńskiezo 1 W. Strzeleckiego, 6) Iza- 
na kl. A. Mieszkowskiego, 7) Sara kl. st. » 


„|ry - Szepietów", 8) Harriman og. W. Bobiń- 


(Mielżyńskiego, 9) Balsamina kl, J, Rościszew-| 


zkiece 


skiego. 

Nasi taworyci: 
1. Irrawadl s 
2. Dri - Dri. Litka łą 
3. Centuar, Szeryf - 
4. Agryppa. Wislenka, Krach 
5. Grzybek Plerwszy. Co mi Dasz, Bal 

samina 
6. Grsette, Jacht T 
7. lrrawadi. Bakerat. Orył 
$. Mospan. Obrona, Cri du Ceur. 
„ż Ę UB 


CHET 


Szwedzi zalewali robaka 


po porażce z Polską. 


Po niedzielnym meczu międzypańzywo- 
wym Polska — Szwecja odbył sie w nie- 
dzielę wieczór w salach hotelu Europej- 
skiego bankiet, na którym obecni byli m. 
in. min. Szumłakowski, charge d'affaires 
szwedzki, przedstawiciele poselstwa oraz 
fundator puharu dyr. Brodaty. 

W czasie bankietu wygłoszono 

3 szereg przemówień, s 

w których zwrócono uwage na zacieśniają- 


cą się coraz bardziej przyjaźń sportową 


/ poniedziałek udali sie Szwedzi 
na zwiedzanie CIWF. 

po południu przyjęci zostali przez konsula 
szwedzkiego í następnie o godz. 0.20 od- 
jechali z dworca głównego do Rygi żegna 
ni przez zarząd PZPN. 

Sędzia zawodów p. Bauwens zwiedził 
również CIWF ; wieczorem odiechał do 


Kolonii. 


Rekordy światowe polskich lekkoatletów 


w niebezpi 


Jak się dowiadujemy, sprawa zatwier 
dzenia rekordów światowych męskich na 
kongresie lekkoatletycznym w Los Ange- 
les (29-7) przedstawia sie dość nieszcze- 
gólnie, Oto Zarząd PZLA nie otrzymał 
jeszcze protokółów rekordów światowych 
Heljasza w kuli Kusocińskiego w biegu 
na 4 mile, mimo, że od zawodów 

minęło już 10 dni. A 
Protokóły te należy wysłać na czas do A- 
meryki, ażeby zdążyły na kongres, to też 
o ile protokóły te nie nadeida z Pozn. 


Warszawie. 


Okr. Ze Lekkoatletycznego w ciągu naj- 


eczeństwie. 
bliższych dni — rekordy nie zostaną za- 


twierdzone i trzeba będzie czekać przez 
rok do następnego kongresu. Rekord Ku 
socińskiego na 3 klm. osiągnięty w Ant- 
werpji, został wysłany przez Belg. Zw. 


Lekkoatletyczny do zatwierdzenia. ale nie 
wiadomo, czy Belgowie nie popełnili 


jakichś nieformalności. 


Jedynie sprawa protokółu, rekordu Helja- 


sza w rzucie kulą oburącz, osiągniętego w 
została formalnie przez 
Warsz. OZLA załatwiona i protokół wy 


słano do Ameryki. 


Sport w kilku słowach. 


(—) W nadchodzącą niedzielę 
odbędzie się w Kaliszu kobiecy trój- 
bój lekkoatletyczny o mistrzostwo 
okręgu łódzkiego. W trójboju wez- 
mą udział najlepsze zawodniczki 
okręgu z Janowską,  Plucińską 
Smętkówną na czele. Pewną fawo- 
rytką do zajęcia pierwszego miejsca 
jest wszechstronna lekkoatletka 
Pabjanic — Janówska. ` 

(—) Najbliższe mecze o mi- 
strzostwo klasy A są następujące, 
w sobotę na boisku ŁKS-u o godz. 
18-ej Hakoah—Wima i w niedzielę 
na boisku WKS-u o godz. 10.30: 
WK$— Widzew, na koisku  Wimy 
o godz. 18-ej: Strzel. Klub Sport.— 
Orkan i w Pabianicach na boisku 
Kruszeender o godz. 18-ej: PTC— 
ŁKS. 

(—) W bieżącym tygodniu roz- 
poczynają się rozgrywki klubów 
fabrycznych w grach sportowych o 
puhar przechodni ofiarowany przez 
Prezydenta Mościckiego. W roku 
ubiegłym puhar zdobył klub IKP, 
zaś w roku bieżącym walki zapowia- 
daja- sie b: ciekawie ze wzęłędu na 
wyrównanie się poziomu. W roz- 
grywkach biorą udział wszystkie 
kluby fabryczne okręgu łódzkiego 
a mianowicie: IKP, Zjednoczone, 
Geyer, Wima, Tomaszowska Fabry- 
ka Sztucznego Jedwabiu, Kruszeen- 
der, Wima, Rozgrywane są mecze 
w koszykówkę i siatkówke żeńska 
i męską wraz z hazeną. Pozatem 3% 
i 4 września odbędą się zawody lek- 
koatletyczne klubów fabrycznych 
GEEK RZY TECT PCZK EER 1 I EE ZŁ "YEN TA AKA E 


HALLO! HALLO! 


Zarząd Koła Łódzkiego Zwłązku  Podofice- 
rów Rezerwy wzywa wszystkich członków f 
sympatyków organizacji do jak nafiiczniejsze” 
go wzięcia udzłału w obchodzie 15-to lecia 
powstania armji polsktej we Francji a jednocześ- 
nią narodowego święta francuskiego, jako pañ- 
stwa zaprzyjaźnionego z Polską. 

Zbiórka w dniu I3-Mpca rb. o godz. 18'e). 
Zbiórka w dnu 14 Apca rb. o godz 9-ef, w lo" 
kalu własnym przy ul. Kerola Nr. 8 parter pra- 
wa oficyna. 


Zarząd. 


I KONCERT SYMFONICZNY. 
Ork. Fil. w Helenowle. 

W czwartek dnia 14 lipca o godz, 8,30 wiecz. 
odbędzie stę w bieżącym sezonie I koncert sym- 
fontczny pod batutą zasłużonego dyr. p Sewe- 
ryna Pietruszki. 

Biorąc pod uwazę zasługi położone na polu 
muzycznem w Łodzi przez p. Pietruszkę jesteś" 
my przekonani, że koncert wypadnie imponująco 
pod względem wykonania ł repertuaru. 

W programie między innemt dane beda 
Symfonja G-mol Kalininkowa I „Les Preludes" 
Liszta. 


wymaga skóra szczególnie troskliwej pie- 


lęguacji. Wydzielający się pod wpływem 
słońca i upału pot zmięszany z kurzem jest 
dla naskórka twarzy o tyle niebezpieczny, 
że zatyka pory, co powoduje powstanie 
wągrów, piegów, liszaji i innych nieczysto- 
ści cery. Zaradzić temu jest bardzo łatwo, 
nułeży codziennie używać niezrównane 
mydło i krem Herba, jedynie te bowiem 


preparaty zawierają tak skutecznie działa- 
jące ekstrakty ziół leczniczych. Mydło 
Herba szybko i niezawodnie usuwa wszel- 
kie nieczystości cery — jest ono specjalnie 
spreparowane dla wrażliwego naskórka 
twarzy. Krem Herba zaś stanowi idealne 
uzupełnienie tej pielęgnacji: odświeża 
i udelikatnia cerę, tworząc trwały podkład 
pod puder na cały dzień. Do nubycia w dro- 


eriąch i perfu 920. 


dla kobiet, zaś Io i II września — 


dla mężczyzn. W zawodach lekko- 
atletycznych w roku ubiegłym w 
ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce zajął zespół Kruszeendera. 

(—) Polski Związek Pływacki 
zamięrza zorganizować w pierw- 
szych dniach sierpnia ogólnopol- 
skie zawody pływackie na nowo- 
otwartym basenie w Ciechocinku. 
Zawody te miałyby charakter pro- 
pagandowy. 1 

(—) W wielkim wyścigu Kolar- 
skim dookoła Francji w ogólnej 
klasyfikacji prowadzi St*pel, przed 
Bonduelem, Lemeierem i Leduc- 
kiem. W klasyfikacji państw pro- 
wadzą Niemcy przed Belgją i Fran- 
Ea oa 
(— W najbliższym czasie Maks 
Stolarow weźmie udział w turnieju 
w Zakopanem i Rabce. Natomiast 
*Tłoczyński po powrocie z Anglji, 
co nastapi w końcu miesiąca uda 
się do Ciechocinka i Skolimowa. 

(—) Jak donosi prasa francuska 
dawna mistrzyni świata Lenglen 
zamierza znowu ukazać się na kor- 
tąch. Lenglen rozpoczęła już nawet 
treningi w Paryżu. 
„ (—)W meczu tennisowym Fran 
cja — Australja prowadzi Francja 
Crawferd wygrał z Lacostem 
, E :9, 6:2. Cochet z Hapmanem 
ONE 


Radjo-kaąaeik 


RASZYN, czwartek. 

11.58. Sygnał czasu. 12,05. Program na dz. 
bież. 12,10, Przegl. pras. polskiej. 12,40. Urz. 
kom. PIM. 12,45—14,10. Płyty. 15,00. Komunikat 
gospodar. 15.10—15.30, Piosenka w wyk. Chó- 
ru Dana (płyty). 15,30. LOPP. 15,35—16,40. 
Poematy symfoniczne (plyty). 16,35. Kom. dla 


Słr i 


— ae 


ŻYCIE EKONOMICZNE. ' 


NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 

Londyn, (za złoty ft. st.) zamk 31.62, Praga. 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 376.15— 
378.15, Wiedeń, złoty czeki 79 31—79.79, bankń 
19.15—79.79, Zurych, złoty (za 100 elatych) 
zasnku. 57,45, Berlin, złoży (za 100 złotych) no- 
ty większe 4690—47.30, wpłaty na Warszawe 
47.10—47.30, na Katowice 47.10—47.30, na Poz” 
nań 47.10—47.30.. Gdańsk. złoty (za 100 złotych) 
517 42—57.54, telegraficzne wpłaty na Warszawę 
51.41—57.53. 

Londyn. New-York 35 Paryż 90.53, Ber- 
lin 1495 i pól, Montreal 50. Amsterdam 8.82, 
Bruksela 25.37, Włochy 69.68, Szwajcaria 18.24, 
Kopenhaga 18.46 | pół, Wiedeń 32,25. Warszawa 
31.62. 

Paryż. Londyn 90.53, Nowy Jork 25.47 1/4, 
Włochy 129.75. 


Nowy Jork. Loco 570. Kpiec 557, sierpień 
5.59, wrzesień 5.63, październik 56768.Nstopad 
5.74, grudzień 5.82, styczeń 5.89, luty 5.95, ma- 
rzec 6.02, kwiecień 608, maj 6.15. 

Liverpool. Loco 4.76, lipiec 4.42, sierpień 4,3% 
wrzesień 4.88. październik 4.38, listopad 441, gru 
dzień 4.42, styczeń 4.44. Iuty 4.46. marzec 4.49, 
kwiecień 4.51, maj 454, czerwiec 456. lipiec 
4.50. 

Eglpska. Październik 6:61, listopad 6.66 grn- 
dzień 6.70. styczeń 6 76, marzec 6.68. maj 697. 


Waluty, dewizy I akcje 
na glełdzie warszawskiej 


NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA 
PAPIERÓW PAŃSTWOWYCH. 

Po ogólnej zwyżce kursów pożyczek pań- 
stwowych, zaobserwowano niejednolitą tenden- 
cję poszczególnych papierów. Dla 4 proc. Prem. 
Poż. Inwestycyjnej seryjnej tendencja mocna 
nadal się utrzymała, wyrażając się zwyżką 75 
gr. Również droższa o 0.5 proc. była 5 proc. 
była 5 proc. Konwersyjna Poż. Kolejowa 1926 
r. Bez zmian kursowych handlowano 3 proc 
Prem. Poż. Budowlana. Słabszą tendencję wy- 
kazały 4 proc. Prem. Poż. Dolarowa, tracąc 35 
gr. oraz 5 proc, Państw. Poż. Konwersyjna 1924 
r. — 0.5 proc. Poważniejszej zniżce wynosza- 
cej 1.25 proc. uległa 7 proc. Poż. Stabilizącyjna 
1927 r. Listami zastawnemi | obligacjami bam 
ków państwowych jak zwykle obracano bez 
zmian, 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — | 

SŁABIEJ. a 

Na zebranlu ziełdowem zaznaczyła się ten- 
dencja niejednolita z odcieniem słabszym. Oży- 
wlenie dość duże, zwłaszcza w grupie prowin- 
cjonalnej. W grupie stołecznej 4i pół proc. l. 
Z Tow. Kred. Ziemskiego w Warszawie zyska» 
ły w obrotach 05 proc. (odcinki drobne 0.25 
proc.), 8 proc. L Z Tow. Kred. m. Warszawy 
zniżkowały dziś o 15 proc. Z prowincjonalnych 
po kursie niezmienionym kupowano 8 proc, L 
Z Tow. Kred, m. Częstochowy. Od _ dłuższega 
czasu nienotowane 8 proc. L Z Tow. Kred. m. 
Łodzi, ukazały się dziś na giełdzie po kursie o 
3.75 proc. wyższym. Slabsze były 8 proc, L Z 
m. Piotrkowa o 0.75 proc. oraz po wczorajszej 
zmacznej zwyżce 10 proc. L Z Tow. Kred. m. 
Radomia o 0.25 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. 1 36.50 
—36.90, Prem]. Poż. Dolarowa, serja III 47.50— 
4115, Premijosza Pożyczka Inwestycyjna ser. 
48.25, Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 
36, Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 30, 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 48—48.50—6. 
Listy Zastawne Banku Roirego 83,25, Listy Za- 
stawne Banke Rolnego 9400, Listy Zast, Ban- 
ku Gosp Kraj, II em. 83,25, Listy Zas; Bauku 
Gosp. kraj, I em. 94,00, Obligichi Komunalne 


żeglugi | rybaków. 16,40. Przegląd najn. wy-! Banku Gosp. Kraj. II em. 83:5 Obligacje Komu- 


dawnictw omówi prof. H. Mościcki. 17,00—18,00 
Koncert popołudniowy. 18,00. Odczyt pt. „Jak 
fotografować" — wygl. mż. M. Dederko. 18,20 
—19.15. Muzyka taneczna. 19,15. Rozmaitości. 
19,35. Pras. Dz. Radj. 19,45. Kom. roln. przyspo- 
sobienla rolniczego. 19,55. Program na dz, nast. 
20.00—21,20. Koncert muzyki francuskiej. 21,20. 
Słuchowisko pt. „Syn Napoleona“ podlug J. Mi=- 
lewskiego. 21,50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 21,55. 
Kom. dla komunik. lotniczej, 22,00. Muzyka ta- 
neczna, 22,40. Wiladomośd sportowe, 22,50— 
—23,30. Muzyka taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN, czwartek. 

14,00—15.00. Muzyka gramof,  15.00—15.25 
H. U. Junker: „Niemieckie tańce ludowe“. 16.30 
30. Koncert z Berlina. 18.00—18,25. R. SIl- 
Dziesięć łatwych utworów fortepianowych 
Bartóka“, 18,30—18,55. Radca min, Goslar: „Po- 
lityka socjalna f gospodarcza w starym testa- 
mencle“, 19,35—19,55. Dr. K. Baschwitz: „Nie- 
nawiść plemienna jako obłęd masowy”. 19.10. 
Koncert popularny. 20,20. Koncert z Monachjum, 
21,00. „Jan Strauss — książę walca" — słucho- 
wisko. 22,20. Komunikaty £ do 0.30 muzyka ta- 
neczna. 


Ca mas po pracy raze 


Teatr Miejski — Onkel Mozes, 

Teatr Letni — Hau Hau. 

Gong — Pobór na teściowe. 

Capitol — Mułostki śpiewaczki, 

Corso — I Na Zachodzie 
IL Współczesne małżeństwo 

Czary — I Zamach nad Rio Grande. II Laurel 
t Hardy. 

Grand_-Kino — Za grzechy brata, 

Palace — Rewolucjonistka, 

Przedwlośnie — Obława w Paryżu. 

Rakieta — Jego maleńka. 

Resursa — Moralność pan! Duńskiej. 
trowny. 

Splendid — Tragedja nad Mont_Blane, 

Oświatowy — Dla dorosłych Golgota samot 


bez- zmian, 


nalne Banku Gosp. Kraj. I em. 0490, Obilgacje 
Budow.:ne Banku Gosp. Kra, I em. 93, Listy 
Zast. Tow. Kred. Złemsk. w Warszawie 3550— 
35.25, Listy Zast, Tow. Kred. m. Warszawy 
57—5550—56, Listy Zast. Tow, Kred, m, Czę- 
stochowy 51.00, Listy Zast. Tow. Kred. m Ło- 
dzi 55,56. Listy Zast. Tow. Kred, m. Piotrkowa 
50.75, Listy Zast. Tow. Kred. m. Radomia 53.75 
AKCJE — NIEJEDNOLICIE, 

Po zwyżkowej tendencji na zebraniu giełdy 
akcyjnej zaznaczył się słaby nastrój. Obroty 
minimalne, Do oficjalnych notowań doszło w 
grupie bankowej, w której jak zwykle, handlo- 
wano akcjami Banku Polskiego po kursie wczo- 
rajszym. Dział metalurgiczny reprezentowały 
akcie Lilpopa; obiegały one po kursie o 0.75 zl. 
niższym w porównaniu z dniem poprzednim 
Inneml papierami tranzakcyj nie zawierano. 

KURSY AKCYJ. 

Bank Polski 

Lilpop 


11—72,50 
12.25—12 
GIEŁDA ZBOŻOWA, 

Warszawa, 13 lipca. Urzędowa ceduła Giet- 
dy Zbożowej i Towarowej za 100 kg. paryte 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładun= 
kach wagon., ustalona na podstawie cen giełdy: 
żyto 21.00—22.00, pszenica dworska 26.00— 
26.50. zbierana 25.00—25.50, mąka pszenna luk- 
susowa 45.00—50.0, — 0000 40.00-45.00, żyt= 
na pytlowa 39,00—4160 — sitkowa i razowa 
30,00—31,00. 


(4 zgolówć joto pa blad? 


Zupa rumiana „ Julienne", 

Sztuka mięsa z sósem pomidorowym. 
Kapusta włoska faszerowana. 

Suflet z poziomek, 


WINSZUJEMY 
Jutro:  Bonawenturze, 
Wschód słońca 3.30 
Zachód — 19.53 
Długość dnia 16.28 


nej dziewczvny, | Panienka z barem na kół- 
kach, z RE 


Ubyło dnia 0.18 
Tydzień 29. 
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Twarde pięści fili 


Zamieszkały przy ul. Reconqui- 
sta 40-letni Turek, Jussuf Selkin, 
atletycznej budowy mężczyzna, 
przybył do komisariatu i kwilącym 
tonem poskarżvł się na swoją żonę, 
która go podobno bije i tyranizuje. 

Oczywiście sprowadzono żonę 
przed ohlicze władzy. 

„ Weszło suchutkie biedniutkie, 
niewinne stworzonko i aż się zdu- 
miała władza, gdy na zapytanie, 


MAYA 


<< 


granowej mężatki. 


Narzekania atletycznego Turka w Buenos Aires. 


|dlaczego przyszła córka zamiast 
matki, odpowiedziało dziewczę: 


— Nie mam matki, niech mąż 
zaświadczy. 4 
— A zatem pani jest żoną tego 


pana? 
— Niestety, panie komisarzu. 
Wkońcu wvszło najaw, że fili- 
granowa mężatka istotnie kropi 
swego Turka, ile razy tenże wraca 
późno do domu pijany. 


Czego sobie życzysz? 


_. Co można jes: 


Możliwości dokonania wynalazków 
są nieograniczone. Drobny pomysł, no- 
wa idea stają się nieraz przyczyną prze| 
wrotów w wielkich dziedzinach prze- 
mysłowych. Doznał tego pewien robot- 
nik amerykański, którego proces po 12 
latach zakończył się na jego korzyść i 
który dzięki wprowadzeniu drobnego 
przyrządu do maszyny dla wyrobu 
szkła okiennego stał się 

wielokrotnym miljonerem. 

Wynalazki są'w wielkiej mierze wy- 
nikiem przypadku, a wynalazcy nie zda- 
ją sobie sprawy z! tego, jaką wartość 
pieniężną przedstawia ich wynalazek. 
Pewien Amerykanin skonstruował dla 
swego chłopczyka przyrząd, jednoczą- 
cy w sobie właściwości roweru i wro* 
tek. Zależało mu na tem, żeby dziecko 

_ jak najmniej narażone było na przewró- 
cenie się roweru. Maszyna ta okazała 
się tak praktyczną, że trzeba było za- 
łożyć wielką fabrykę, by móc zaspokoić 
wpływające zlecenia. W pierwszych 
9 latach sprzedano tej zabawki około 3 
1 pół milj. sztuk. 

Inny przykład z techniki samocho- 
dowej. Wyralezienie mechanizmu, 9- 
czyszczającego szybę samochodu z de- 
szczu i śniegu, przyniosło wynalazcy 
miljory. 

Tak więc wciąż jeszcze można do- 
konywać 

małych i wielkich wynalazków, 
Nie udało się dotąd zaprząc do roboty 
elektryczności powietrznej naszej zie- 
mi. Udało się uzyskać azot z powietrza, 
obecnie powinno się uzyskać tlen z wo- 
dy, któryby stał się najlepszym mater- 
fjałem opałowym na ziemi. Rad jest ma- 
terjałem, którego właściwości nie moż: 
na było wykorzystywać, gdyż fabryka- 
cja jego jest za droga. Kto potrafiłby 
produkcję radu uprościć stałby się jed- 
nym z najbogatszych ludzi świata. 

W Londynie istnieje instytut właści- 
cieli patentów, w którego lokalu wyło” 
żona jest księga z napisem: „What's 
wanted" — „Czego sobie życzysz". 
Tam każdy może zapisać, czego” zda+ 
miem jego najwięcej jeszcze brak. Za- 
sadniczy problem, który w księdze 
wciąż się powtarza jest przenoszenie 
_ fal elektrycznych w drodze iskrowej 
(bez drutu) i zamienienie ich 

na prace mechaniczną, 
Dalej żąda się tam wymalezienia kluczy, 
któreby łatwo dały się rozróżniać. Ktoś 
inny życzy sobie przyrządu do czysz- 
czenia kominów i palenisk, inny sposo- 
bu zabezpieczenia wodociągu w zi- 


mie przed zamarznięciem. Jeszcze inni) 


zwracają uwagę na szyby ze szkła gięt- 
kiego i niełamliwego, ma maszynę do 
czyszczenia tego szkła, na przenośne a- 
paratv gazowe, zapomoca których. mo- 
Żnaby dowolnie i  gdziekolwiekbądź 
rozpalać ogień gazowy. Na metodę o- 
grzewania, zużytkujacą więcej, niż do- 
tvchczasową energię opałową danego 
materiału, na przyrząd otwierania bute- 
lek bez uszkodzenia korka, na samo- 
chód. któryby potrafił pływać. na przy- 
rząd. awizujący zbliżanie się statków 
do siebie. na sposób bezpośredniego u- 


trwalania mów na papierze. na przy-j” 


_ rząd dla muzyków, przewracający kar- 


zcze wynaleźć. 


Pole do wynalazków jest zatem 0- 
gromne, pieniądze leżą na ulicy. 


n YE TEY" 


„E C H O* 


I ŻY] TU, CZŁOWIEKU! 


Klientka — (Po godzinnem oglądaniu 
towaru): Nie mogę się dzisiuj zdecydować. 
Przyjdę na jesieni! 


Wyścig niszczen.. 


Potworne wynalazki aichemików. 


Żyjemy w epoce rekordów. Więc 
mamy i rekord międzynarodowych nau- 
kowych zbrodniarzy. Mózg ludzki stał 
się nieprzejednanym 

wrogiem ludzkości. 

W epoce alchemii. gdy w tvglach > 

retortach hodowano miraż kamienia fi- 


lozoficznego który miał metale w złoto 


zamieniać. gdy mózgi karmiły się ma: 
rzeniem o wynalezieniu eliksiru życia 
— propagowano jednocześnie nietylko 
filtry miłosne. ale sporządzano i jadv 
ukryte w zatrutej pomarańczy. w per- 
gaminowych kartach ksiażek. w ada 
maszku osłaniaiacych łoże kotar. Tru 
zna dosięgała jednak tylko iednostke. 
przeciwko którei była wymierzona. 


Legenda, a rzeczywistość. 


INDJANIE NIE WYMIERAJĄJ 


Ciekawe sprawozdania Indian -Bureau w Waszyngtonie. 


Od wielu lat usiłuje się przekonać 
Europę i świat cały, że tubylcy północnej 
Ameryki Indjanie są na wymarciu i że 0- 
statni „mohikanin* przeniesie się nieba- 
wem do wieczności. Słówkiem  „ostatni” 
starano się zasugerować wszystkich, u- 
żywano go dlatego przy każdej sposob- 
ności, przy wszelkich opisach i zestawie- 
niach statystycznych. Wszędzie pisano 

o „ostatnim“ apaszu, 

o „ostatnim” czerwonoskórym ostatnim 
Indjaninie, szczepu Sioux. Charaktery- 
stycznem jest, że już w roku 1898 ukaza- 
ła się w Berlinie książka o Indjanach, w 
której autor tłumaczy, dlaczego zabrał się 
do jej napisania. Twierdził mianowicie, 
że pragnął, aby się ukazała i scharaktery- 
zowała rasę ludzką, zanim ona zniknie 
zupełnie z powierzchni ziemi. Od tego 
czasu minęło już trzydzieści pięć lat, a 
Indjanie nietylko, że nie wymarli, ale żyją 
i rozmnażają się. 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej istniało dla ludności indjań- 
skiej jeszcze do niedawna t. zw. mini- 
sterjum dla spraw indjańskich, które by- 
ło przez długie lata jednem z najważniej- 
szych. Obecnie zmieniło się w „Indian 
Bureau" z siedzibą w Waszyngtonie. Otóż 
urząd ten przeprowadza rok rocznie do- 
kładne 

zestawienie działalności Indjan, 
w którem podaje między innemi spis lud. 
ności 193 szczepów indjańskich, istnie- 
jących dotychczas. Zestawienie to sporzą. 
zazwyczaj. tylko w celach urzędo. 
wych i zwykły śmiertelnik nie miał do 
niego dostępu. 

Obecnie jednak tajemnicze owych sta- 
tvstyk przedostały się do szerszej wia. 
domości, i stad gazety amerykańskie ro” 
misuja się bardzo obszernie i często o 
kwestji indjańskie į t, zw. „wymarciu“ In. 
djan. Na owo „wymarcie* wcale się tym. 
czasem nie zanosi. bo od roku 1919 wzro- 
sła poważnie ich liczba. W roku 1919 by- 
ło w Stanach Ziednoczonych — jak mówi 
statystyka — 333702  czerwonositórych. 
Cyfra ta w przeciagu dziesjaciu lat, a więc 
w roku 1929 wzrosła do 352956. É 
Również w ostatnich trzech latach pod. 
niosła się liczba tak, że obecnie żyje w 
Stanach okragłe 355.000 czerwonoskó- 
rych. Cyfra ta nie obejmuje Indjan, za- 
mieszkałych w Kanadzie, i północnym 
Meksyku, gdzie czerwonoskórzy, zalicza- 
ją sie również do ludności autochtonicz- 
nej. Obliczają, że w samej Kanadzie jest 
107,000 Indjan. Widzimy więc, że snis 
ludności wykazał niezbicie — jak niere. 
jest dzisiaj kwestja t. zw. „wymie- 
Indjan. 

Z ostatnich sprawozdań Tndian-Bureau 


tv z nutami. na maszynę do wvywoły* 
wania i udaremnienia deszczu itd. 


w Waszyngtonie wynika, że wzrost li- 
czebny Indjan przewyższa wzrost liczeb- 


Proces honorowego bandyty. 


Sam oddał się w ręce sprawiedliwości. 


W Bastji odbędzie się w tych 
dniach proces ostatniego z „honoro- 
wych” bandytów  korsykańskich, 
Jana Szymona Ettore, który po 27 


| 


4 
jatach ukrywania się sam się oddał 
w ręce sprawiedliwości. 

"śród swoich 
ciai poważaniem, 
im, że nigdy nie 
ale co zabierał 

hosatvm. daroawvwał biedakom. 
Test on oskarżony a morderstwo 
zamach morderczy. Twierdzi on 
Inak. że jest niewinny. Zabił czło- 
wieka przed 27 laty, zmuszony do 
tego qobowiazuiacem na wyspie pra- 


4 


1 
11. 


Gdvhv nie zabił. 
zechnem nośmiewis 
kiem adsadzonym 


tałby sże pow 
iem, | człowie: 
od czci į wiary. 


s 


1 


Panieważ zabił, musiał się przez 
całe życie nkrywać przed okiem 


Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 


Ale nikt z jego ziomków nie u-} 


ważał go nigdy za zbrodniarza, nikt 
nie stawiał go w jednym rzędzie z 
takimi bandytami, Caviglioli, 
Spada, albo Bartoli, których skaza- 
nie powitano 

niedawno z zadowoleniem. 

Ettore do końca hował 
honorowo. Usłyszav e władze 
francuskie, wypowiedziały bandy- 
tyzmowi na Korsyce formalną woj- 
ne i wysyłają na wyspe silny od- 
dział żołnierzy i żandarmów, nie 
myślał wcale o dalszza: ukrywaniu 
umiał sie z wła” 
ch pertraktacjach 
się w ręce sprawiedli- 


hnie panuje przekona- 
żeli Ettore zdoła udowod- 
agi 27 lat swej tułaczki 
żadnej zbrodni, będzie 
walnionv od winy i kary, 


6, że w 
nie porełnił 
òn 


ny białej rasy zamieszkałej w Stanach 
Zjednoczonych o 11,8 procent. Poza tem 
zmniejszyła się znacznie śmiertelność 
wśród Indjan, co już wpływa niewątpli- 
wie na przyrost iudności, 

Najgłówniejszą jednakże przyczyną 
pomnażania się czerwonoskórych jest to, 
że obecnie nie morduje się dla lada przy- 
czyny „kolorowego“, jak to czyniono je- 
szcze pod koniec zeszłego stulecia. Jak 
Wiadomo bowiem, wolno było dawniej 
„białemu” dla lada głupstwa zastrzelić 
„kolorowego“, Ustały również walki 
krwawe między poszczególnemi ` szcze- 
pami, w których ginęły zawsze masy In. 
djan. 


Szkocja przygotowuje się obecnie gorącz 
kowo do obchodu uroczystego setnej roczni 
cy ojca swego romantyzmu, jednego z naj- 
popularaiejszych poetów i powieściopisa- 
rzy ówczesnych Walter Scotta. 

Dziwny to, był człowiek, ten autor „Ivan 
hoe" i „Waverley“, książek najbardziej 
może kiedyś czytanych w Anglji. Scott, któ 
ry znał dokładnie wartość rynkową każdej 
napisanej przez siebie nowelki, nie zdawał 
sobie zupełnie sprawy 

z ich wartości literackiej, 

ze znaczenia, jakie miały w literaturze i z 
wpływu, jaki wywierały jego dzieła na 
spółczesaych, W: nie był on pisarzem 
ideowym, raczej poświęcił się literaturze, 
gdyż uważał, że w ten sposób można łatwa 
zarobić grube pieniądze, które były mu po- 
trzebne na wesoła i hnczne życie w gronie 
swych przyjaciół, O nieśmiertelność nie 
dbał. Najlepsze swe powieści wydał nawet 
anonimowo. 

Równie romantyczna jak jego dzieła by 
ło jego życie. Karjerę literacką zaczął ja- 
ko 

tłumacz niemieckich romantyków. 
Pierwszą jego książką był zbiór starych 


Qdbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w Łodzi przy ulicy Karola Nr. 2._ 


| 


A nakoniec należy podkreślić i to, że 
obecnie nabierają Indjanie pewnej kultu. 
ry, która nauczyła ich szukania pomocy 
u lekarza w razie zachorzenia, Dawniej 
zwracano się z wszelkiemi dolegliwościa- 
mi 

do czarowników i szarlatanów. 

którzy truli ludzi masowo. Teraz zaś spo- 
tyka się często czerwonoskórych w po- 
czekalniach „białych“ lekarzy, szukają- 
cych rad i wskazówek na swe cierpienia, 
Higjeniczniejszy sposób życia, prawidło. 
we leczenie, a przedewszystkiem zmniej. 
szające się opilstwo, chroni ich od przed- 
wczesnej Śmierci i prowadzi czerwoną ra. 
sę do ponownego rozkwitu. 


Poobiednia drzemka 


pod japońska parasolką. 


Najpopularniejszy poeta Szkocji. 


Siowo zbankrutowanego pisarza. 


szzockich ballad i pieni. Pisał szybko, nie 
namyślając się długo. Miał inne kopoty i 
nie troszczy łsię ani o styl, ani o formę. 
Wszystko to przychodziło samo z siebie. 

Był właściwie kaleką, gdyż przes całe 
życie utykał na prawą nogę i chodził gza- 
wsze przy pomocy grubej laski, Mimo to 
przeszedł pieszo we wszystkich kierunkach 
niemal całą Szkocję i Anglję. Już w pięć 
lat po ukazaniu się pierwszej jego powieści 
posiadał własuą drukarnię, o czem jednak 
nikt mie wiedział. Prowadził ją jeden z je 
go 
ï zaufanych” przyjaciół. 

W przeciągu LU lat >5cou wyprodukował 
więcej powieści niż bardzo płodny Dickens 
zdołał ich napisać przez 20 lat. Pozatem 
z pod pióra jego wychodziły poezje i cen. 
ne listy, Rył ulubionym poetą xróla Jerze 
go TV, który podniósł go da stanu szłachec 


Dziś. gdy fizvkorchemia cudów lecz 
nictwa dokonywa. gdy mózg uczonych 
zwalcza dżumę | cholerę. 


żółtą febre i afrvkańska Śpiączke gdy 
ocala życie lub chroni od kalee mli- 
iliony — jednocześnie w światvninch 


wielkiej wiedzy, w laboratori"ch użdro- 
wicieli ludzkości dzieją się rzeczy stra 
szliwe. 


Rodzą się tam potegi śmiercionośne 
o działaniu niszezycielskiem. tak po- 
twornem. że fantazja najwiekszego. ©- 
krutnika obłąkanego sadvsty nie spro 
sta wizji ich możliwego dzieła. Wtaje- 
mniczeni tylko wiedzą o tem czego te 
siły mogą dokonać. Do uszu przerażo* 
nego świata dochodzą tylko ich złowro* 
gie nazwy: iperyt. fosgen, biały fosfor, 
i inne jeszcze o nazwach ogółowi nie- 
znanych. 

Zapanował w Świecie jakiś szatań- 
ski wyścig niszczenia. Niedość było de* 
biutujących w ostatniej wielkiej rzezi 
światowej gazów, od których żołnierz 
ślepł lub 

wypluwał kawałami płuca. 
Opanowani szałem niszczenia uczeni 
prześcigają sie w wynajdywamiu coraz 
bardziej potwornych narzędzi śmierci. 

Profesor Iks przygotował na przy- 
szłą rzeź pociski z białym fosforem, któ 
ry zapala wszystko na co padnie, Profe- 
sor Igrek go pobił: wynalazł gaz niewi- 
doczny, który, pełzając po rekawie O- 
dzienia. przepała wszystko aż do kości. 
Profesor Zet coś jeszcze lepszego przy- 
gotował — gaz, przenikający mury 
ziemię na kilka metrów głęboko. Ginie 
od miego człowiek, zwierzę i roślina, a 
sama ziemia, zatruta, ANEL d 

staje się martwą, TRD 
dla wszelkiego życia organicznego nlet 
dostępną. 

I to wszystko już nie dla nieprzyją- 
cielskiej armii, lecz dla całej ludzkości, 
dla miljonów, nie biorących udziału w, 
walce, dla całych narodów i wszelkici 
lego dóbr. 

Żyjemy w epoce potwornych rekor: 
dów. Żyjemy w czasach, gdy nauka 1 
wiedza, które powinny być błogosła” 
WOD ludzkości, stają się jej kata- 
mi. 


Podsłuchane, 


REGULOWANIE CENNIKA. 


— Jakto, 50 groszy za szklankę lemonia 
erase gdy, w zeszłym tygodniu płaci 


— No tak, proszę szanownej pani, ale w 
ubiegłym tygodniu mieliśmy deszcz i 14 
stopni ciepła, a dzisiaj mamy pogodę i 24 
stopni. 

TO CO INNEGO, 


Podczas pobytu mego w Paryżu choim 
łem dostać się do naszego geueralnego kon 
sula, o którym opowiadają, żę otoczył się 
murem żelsznym. 

Kiedy powiedziałem woźnemu cel mo 
jego przybycia, rzekł mi: 

— Nie mogę pana wpuścić pud żadnym 
pozorem, pan jest bowiem zajęty i nikogo 
nie przyjmuje. 

— A jeżeli panu dam franka? — zapp 
tałem, 

— Nawet franka — odpowiedział woż. 
ay. 

— A dopiero pan przed chwilą kogo 
wpuścił. 

— Tnk. ale ten dał dwa franki. 


REFORMA PRZYSŁÓW. 


Kto rano wstaje — sam sobie szkodzi; 
Jeśliś szewc — potargować można; Gdzie 
kuchtrek sześć — niema nic złego; Każdy 
jest kowalem — jak materji staje; Czego 
się Jaś nie nauczył — temu Pan Bóg daje; 
Ziarnko do ziarnka z próżnego nie naleje; 
Pańskie oxo — na pstrym konin jeździ; 
Gość w dom — tam niemh co jeść; Dobry 
żart — wyjdzie wróblem, a wróci wołem; 
Kochaj bliźniego — aż się ucho urwie: Kra 
wiec tak kraje — jak Knha Rogu; Bez pra 
cy — chleb na mvśli; Kupić. nie kupić — 
rosa oczy wyje: Gdzie sie dwóch bije tam 
— drzazei lecą — itd. itd 
armam ACTA FACT TT TYT 


długów. Prosił swych dłużiików o zwłokę 
i w ciągu roku zarobił 20 tysięcy funtów, 
a w ciągu szesciu lui prawie nieuslannej pra 
cy zdołał spłacić trzy czwarte długów. Był 
to jednak zbyt wielki wysiłek uawet dl je 
go miespożylego organizmu.  Tknięty czę: 
ściowym paraliżem nie zaprzestał pisania, 
chciał bowiem dotrzymać swego słowa. 
Umarł nagle, pa powrncia x Włach, w wie 


kiego, zaszczyt, który przedtem nigdy nie 
spotkał 

żadnego pienrza. 
Sratt rarabiał IN tysięcy funtów rocznie, 
j niż dwa razy ty. 
Nie rż dziwnego, że nagle stana? przed 
bankructwem, mając 100 tysięcy funtów 


Za wydawnictwo 
Za redakcje 


kn 62 lat. 

Aby arenić piękna jego powieści trzeln 
znać teren ich akcji, i wżyć się w historję 
Anglji, taksamo jak trzeba znać Polskę, by 
móc razknszawać się nrokiem trylogii Sier 
kiewicza, 


Z A ZZA Z AA c A, 
— w ZE ZZ NA 
- a Z z A 


odpowiada: Włauysiaw Stypułkowski, 
odnowlada: Roman Furmański. 


